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Zręby nowego wychowania.
W ychow anie Polaka, w  najobszer- 

niejszem t-ego słowa znaczeniu, a więc 
n ietylko w ychow anie szkolne, m a dzi
siaj u podstaw w ielka ideę przew odnią, 
któ ra stanow i duszę naszych zadań w y 
chow aw czych.

W iem y już wszyscy, że tą ideą — 
jest i d e a  w y c h o w a n i a  p a ń 
s t w o w e g o .

Idea ta nie jest jakim ś specjalnym  
■Wynalazkiem dzisiejszej Polski, jak  to 
utrzym ują ci, k tó rz y  ją  zw alczają . W y 
łaniała się ona n iejednokrotnie na o- 
grom-nej przestrzeni; dziejów  w y c h o 
w aw czych  ludzkości, a dzisiaj żyw a jest 
i pielęgnow ana przez cały szereg państw 
i narodów  europejskich. Polska1 jednak 
nie chce być naśladow czynią, Polska 
nie przyjęła: tej, idei od n ikogo  innego, 
ani od W łoch ów , ani od N iem iec, ani 
tem bardziej od Sow ietów .

Spraw a w ychow ania państw ow ego 
coczęla ŝ ę z naszej w łasnej, polskiej 
rzeczyw istości, z najistotniejszych p o 
trzeb i n a jw yższych  celów  naszego 
Państwa, jako organizacji narodu.

O w ychow aniu  państw ow em  yz P o l
sce m ów ią dzisiaj w szyscy ; idea ta, re
alizowana już w  szkolnictw ie polskiem  
ńa coraz szerszą skalę, rozw ijan a  jest i 
propagow ana m ądrze przez, nasze w ła
dze ośw iatow e; znalazła ona rów nież 
glębokce zrozum ienie u  ogrom nej w ię k 
szości nauczycielstwa; polskiego w szyst
kich  stopni, k tóre zżyło się już z  tą 
ideą,, stara się ją coraz lepiej; poiznawać, 
zgłębiać, rozszerzać 1 p recyzow ać w
szczegółach.

Idea w ych ow an ia  państw ow ego, sta
now iąca teru najm ocniejszy z r ą b  p o l -  
s k  i e j e d u k  a c j.i, przestała b yć  już 
u nas pięknem  i  w zniosłem  hasłem, ro 
zum ianym  .i Ogólnie uznanym  postula
tem , a s t a ł a  s i ę  ż y c i e m ,  stała, sus 
ż y w ą  i  o ż y w c z ą  k r w i  ą, k tóra  
p łyn ie już w artk o  w organizm ie now ej 
polskiej szko ły  ii- n ow ego polskiego w y 
chow ania.

W ielkie idee m ają jednak tę w łaści
w ość, że nie są istnieniam i zam knięte- 
m j, r,az na zaw sze określonem i i w  tej 
sw ojej ograniczoności skaza-nemi na 
szybkie skostnienie i; przeżycie. Idea 
w ychow ania państw ow ego w Polsce 
m usi być ro zb u d ow yw an a stosownie do 
rzeczyw istości naszej, żyw ej i przeista
czaj ąceTsię -ciągle, stosow nie do potrzeb 
i dążności organizm u państw ow ego.

K i  i Wa(  ̂ m 'l°'dego Polaka (w ogó- 
le Polaka) na  ̂-dobrego państwowca-, to 
n e znaczy m ów ić m u  ciągle o Państw ie 
i-w y k ła d a ć  zasady n a u k i. .p a ń9tw ow o_
obywatelski-ej. Idea- -ta stać się musi ż y 
ciem samem. M usi napełnić napraw dę 
nasze m ózgi, serca i  w yobraźn ie , musi 
przepełnić nas naw skróś, musu stać się 
naszym  św iatopoglądem  polskim , na- 
szem w yznaniem  polskiej w ia ry  w  P ań 
stw o, jego najw yższą rację, jego naj-po- 
żądańszą potęgę w  teraźniejszości i 
Przyszłości.

Dać kom uś w ychow anie państw o
we to znaczy  uczynić go takim  o b yw a
telem Państw a Polskiego, -dla ktorego 
życie, dobro, potęga m oralna i m ate
rialna Państw a stałyby się w ysokim  
drogow skazem  we w szystkich  okolicz
nościach życia  osobistego i obyw atel
skiego.

Stąd płynie postulat nie narzucania 
pewnych i,dei z góry, na zimno, al-e 
legania w głąb psychiki wychowanka,

do najgłębszych pokład ów  jego rozu 
mu, uczuciow ości, .m oralności i szcze
pienia tam, w tych  .głębiach polskiego 
człow ieka, zasad1 i przekonań , które m a
ją in-u b yć w ytyczn ą  w  życiu.

Trzeba w ciągnąć samą m łodzież w  
czarow n y, słodki, krąg m iłości i  pośw ię
cenia „dla, Państw a, i p row adzić ją do 
s a m o d z i e l n e g o ,  od miej samej 
w ychodzącego rozw ijan ia  i- k u lty w o w a 
nia tej wielkiej, .i górnej idei. O tern 
niu-si pam iętać każdy nauczyc,iel-wy- 
chow aw ca przedew szystkiem .

Cale życie szkolne, nauka w szyst
kich  przedm iotów , treść w szystkich  
podręczników  i pom ocy szkolnych , 
sens w szystkich  uroczystości, pogada
nek i zabaw szkolnych  musi b yć tą 
m yślą przeniknięta.

N ie  m oże być w  szkole -polskiej 
żadnej takiej organizacji, żadnego ta 
kiego kó łka czy zespołu uczniow skiego, 
k tó ry b y  idei w ychow ania państw ow e
go przeszkadzał lub nie pom agał. M ło 
dzież -powinna b yć usunięta o d  w szyst
kich  tych  or-gamizacyj, które m ogłyby 
rzucać k łody w pochodzie w ielkiej 
państw ow ej m yśli w ychow aw czej.

Nie koniec jedinak na t-em! Do pra
cy nad- wychowaniem  państwowem 
wciągnięta. Dyć musi, nietylko młodzież 
i nauczycielstwo, ale i całe społeczeń
stwo, ale i pirzedewsizystk-iem dom-, ro 
dzice, rodzina. Dom  me może przeciw 
działać pracy wychowawczej szkoły, 
gdyż inaczej destruuje się duszę i umysł 
■dziecka, stawia się je na jakiemś tra- 
gicznem dla tego wieku rozdrożu, któ
re prowadzić musi następnie do za
chwiania całym charakterem dziecka, 
całą jego psychiką.

W spółpraca szkoły  z dom em  na te
renie w ychow an ia  państw ow ego jest 
koniecznością, k tó ra  w  najlepszym  -in- 
t-eresie dziecka musi b yć  przep row ad zo
na. R od zice, k tó rz y b y  tego n,ie chcieli 
lub nie potra fili zrozum ieć, stanęliby w 
rzędzie nietylko- najgorszych  obyw ateli 
własnego- Państw a, ale i w  rzędzie śle
pych, n iepoczytalnych  w rogów  -swoich 
własnych dzieci. Przed1 w spółpracą 
szkoły  z -domem otw ierają się zatem  w 
tej chw ili jiaknajpiękniej-s-ze w idoki.

I jeszcze nie ko-niec w ażnego p rob le
mu. T a k  samo jak idea w ychow ania 
państw ow ego n;'e m oże ogarniać sa

m ych  ty lk o  P olaków , ale w s z y s t 
k i c h  o b y  w- a t e 1 i p o l s k i e g o  
P a ń s t w a ,  tak rów nież nie -może ona 
ograniczać s-ie ty lk o  do s-zkoły i w ieku  
szkolnego. Praca nad w ychow aniem  
polskiego państw ow ca w najidealniej- 
szem tego1 słow a rozum ieniu, ob jąć m u 
si także tę młodzueż, kitóra nie uczęsz
cza do szkół pow szechnych, średnich i 
akadem ickich  i- tę, k tóra  jiuż z, tej szko
ły  w y s z ł a .

W  k rą g  tych  w ażn ych  zadań musi 
być w p row adzona m łodzież w iejska i 
rzem ieślnicza, m łodzież obojga płci,, u - 
czestnicy i, uczestniczki w szelkich  k u r
sów  uzupełniających, szkół w ieczo r
nych , az-kół specjalnych i  cl, k tó rz y  ze 
szkolą nie m ają nawet. n;ic w spólnego. 
Praca w  ty m  k ierun ku  winna- b yć  od 
pow iednio wzięta w  ręce przez lokalne 
czyn n ik i społeczeństwa.

C o  więcej, „szkoła w ychow ania 
państw ow ego’* ogarnąć m,a w szystkich  
obyw ateli polskich  be;z w zględu  na ich 
stan, w iek, zajęcie; m usi trw ać niejako 
przez całe nasze życie, tak  jak  przez 

| całe życie kształcił ssę obyw atelsko -sta- 
| rożytn y  G rek  i R zym ian in .

O to  s-ą w ielkie zadani,a polskiej, p ra 
cy w ych ow aw czej, na najbliższą p rz y 
szłość, pracy, od której zal-ezy -szczęście 
Polski i nas sam ych!

Ę  o s t a t n ie j ch w ili.

Marszałek Piłsudski u króla Karola.
Bukareszt, 13  październ ika (P A T ).

M arszałek Piłsudski p rz y b y ł dziś spe
cjalnym  pociągiem  d'o Sina ja. N a  Z a m 
ku kró lew skim  w Sina ja- od było  się na 
cześć M arszałka Piłsudskiego śniadanie, 
na którem  b y ł obecny kró l, książę na
stępca tro-nu M ichał, prezes R a d y  m i
nistrów  Jo rg a , poseł R zeczypospolite j 
Szem hek, m inister A rgeto jano , generał 
St-efanesco, m in. Ghiica, szef sztabu ge

neralnego Sam so n o vk i, attache w o j
sk o w y poselstwa R . P. p u łk o w n ik  M i
chałow ski o,raz adjutanci królew scy.

Sinaja, 13  października. (P A T ). Po 
śniadaniu w pałacu królew skim  odbył 
M arszałek Piłsudski, -rozmowę z. królem  
K arolem , k tóra  trw ała do go-dz. 1 6-tej.ł 
K ró l nadał M arszałkow i Piłsudskiem u 
w ysokie odznaczenie, m ianując go sze
fem  16  pułku p iech oty  w Falticeni.

Dalsze zeznania Matnszki.
Wiedeń, 14  października. łP A T ). 

Konfrontacja Matuszki ze świadkami 
austrjackimi wykazała, że Matuszka 
prawdopodobnie był także sprawcą 
nieudanego zamachu kolejowego, w  
Anspach, w Dolnej Austrji. Co się 'ty 
czy pisma znalezionego w  Bia Torpa- 
gy Matuszka przyznał, że pismo to po
chodzi od niego, stwierdzi! jednak, że 
pisał je pod dyktandem niejakiego 
Bergmana i że był wówczas w  stanie 
niepoczytalnym. Policja wiedeńska są
dzi, że Matuszka był jedynym  sprawcą 
zamachów. Zam achy te były, zdaniem

policji wiedeńskiej, zbrodnią pospolitą 
a nie polityczną. M o tyw y są natury 
psychopatołogicznej. Żonie Matuszki, 
która bawiła w  Budepeszćie pozwolono 
wrócić do Wiednia. Matuszka stanie 
przedewszystkiem przed sądem au- 
strjackim jako podejrzany o zamach 
kolejowy w Anspach a później dopie
ro zostanie w ydany władzom węgier
skim względnie niemieckim. Jeżeli M a
tuszka stanie przed sądem węgierskim, 
wówczas będzie on także na Węgrzech 
sądzony za zamach kolejowy pod Jii- 
teborg.

Pożyczka na rozbudowę telefonów.
W arszawa, 14  października. Dziś 

odbyło się posiedzenie sejmowej Kom i
sji skarbowej, na którem omawiano 
projekt ustawy o zaciągnięciu pożycz
ki na rozszerzenie sieci telefonów. W  
czasie posiedzenia zabrał głos Minister 
Boerner, uzasadniając konieczność za-

(Telefonem od naszego korespondenta.

ciągnięcia tej pożyczki. Projekt uchwa
lono w drugiem i trzeciem czytaniu.

W arszawa, 14  1 października. Klub 
B B W R . wniósł do laski marszałkow
skiej projekt zmiany kilku przepisów 
obecnie obowiązującego regularni- 

sejmowego.
nu

Hittierowcy oczekują wezwania
do objęcia władzy w Niemczech.

Berlin, 14  października. (P A T .) N a | w  Berlinie Hittler ipolecił odczytać de- 
tgromadzeniu narodowych socjalistów [ klarację programową, w  której między

innem* oświadcza, że partja narodo- 
wo-socjalistyczna w  każdej chwili go
towa jest przyjąć odpowiedzialność za 
utworzenie rządu. N arodowi socjaliści 
oczekują w tej sprawie wezwania pre
zydenta Rzeszy i usłuchają go natych
miast.

Berlin . 14  października, (P A T .) 
Frakcja socjal-demokratyczna uchwali
ła na posiedzeniu plenarnem glosować 
przeciwko wnioskom o vctum  nieufno, 
ści dla rządu Briininga zgłoszonym  
przez partje opozycyjne w  parlamencie. 
Frakcja gospodarcza uzależnia swoje 
stanowisko od wyniku rokowań z kan- 
clerzeir co do zmiany dekretu prezy
denta Rzeszy.

Paryż, 14  października. (P A T .)  
W ynurzenia Schachta na temat praw
dziwego położenia finansowego N ie
miec są przedmiotem komentarzy za
równo w  kołach politycznych, jak i w, 
prasie. Wystąpienie dr. Schachta we
dle powszechnej opinji jest groźniej
sze dla obecnego gabinetu, niż napaści 
opozycji. Skutki tego wystąpienia skom
plikowało wyjaśnienie ministra finan
sów Rzeszy, przyznające częściowo 
słuszność Schachtowi.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14  października. W  dzi- 

siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej w yszły następujące główniej
sze wygrane:

po 13.000 zł. — N r. 19 27 2 ,  3 3 7 3 7 ;
10.000 zł. —  N r. 4770; 
po 2.000 zł. —  N r. 18 30 3, 24720, 

26683, 29430, 102804, 1940 10 ,
202308, 20 9323, 274 23 , 13 6 18 9 ;

po 1.000 zł. —  N r. 1630 , 13 3 6 1 ,
4 24 7 3, 46912, 7 4 2 33 , 74262, 79 2 73, 
9 **29 , 9 0 4 ° .  9 9 °2 9 . 10 4 *0 1,
106870, 107867, 10 90 14, 110 9 30 ,
113 7 8 6 , 133086, 1 3 7 4 3 1 ,  176 0 0 1,
17 7 6 3 3 , 186749, 1 9 1 7 6 7 ,  199 16 0 ,
199673, 209610, 97730, 18 3830 ,
15379 6 .
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Tajemnica francuskiej równowagi
społecznej i finansowej.

W zburzone fale kryzysu szturmują do niejednych brzegów i przerywają naj
silniejsze tamy. Anglja, a nawet Stany Zjednoczone odczuwają w pełni fatalne 
skutki ogólnego zamętu. Jedna tylko  Francja śród wielkich mocarstw opiera się 
zwycięsko wszystkim  burzom i cieszy się ogólnem zaufaniem, opartem na jej do
brobycie i spokoju wewnętrznym. Podstawy społeczne i ekonomiczne Francji 
współczesnej zobrazował w artykule, który drukujem y tutaj, znany publicysta 
francuski A. Le Page.

Jeże li Fran cja  zajm uje w  dobie sza
lejącego kry.zysu ekonom icznego i w a 
lutow ego pozycję, k tórej zazdroszczą 
jej inne państw a, zaw dzięcza to  prze- 
dew szystkiem  pracow itości i zm ysłow i 
oszczędności sw ych  obyw ateli. Społe
czeństw o nasze składa s-ę przew ażnie 
z t. zw. drobnych  ciu łaczy, k tó rz y  za
dow alają się skrom n ym  bytem  i stara
ją  się zaw sze wy-dawać nieco  m niej, niż 
zarabiają.

N ajlepszą ilustrację naszego społe
czeństwa, odbicie jego fiz jogn om ji, da
je analiza podziału  m ajątku  n aro d o w e
go, k tó ry  m ożna w yczyta ć  ze sp raw o z
dania m inisterstw a finansów  o  w p ływ ie  
p o d atk u  dochodew ego za riok 19 30 .

Podatek dochod ow y za ro k  19 30 , 
tak  samo jak  za ro k  19 29 , obliczany 
jest odi dochodu ogólnego netto, prze
w yższającego sumę 10 .000 fran k ó w  
rocznie. O tóż zadeklarow ania w  tych  
w arunkach  sum a doch od ów  sięga 38 
m iljard ó w  fran k ó w  rocznie. D ochód 
ten dzieli się pom iędzy 1 ,8 5 7 .7 13  p o
datników', tak, iż p rzeciętn y dochód  
ro cz n y  naszego podatnika, w yn osi o k o 
ło  30.000 fran k ó w  rocznie.

W  rzeczyw istości gros naszych p o 
d atn ików  (około  75% ) rozporządza 
dochodem  poniżej 30.000 fr ,, a m iano
w icie : 882.942 podatn ików  t. j. praw ie 
połow a ogólnej liczb y  posiada dochód  
sięgający od 10 .000 do 20.000 fr ., zaś 
503.270  rozporządza dochodem  od
20.000 do 30.000 fran k ó w .

D o ch od y p o w yż e j 50.000 fran k ó w  
roczn ie  posiada 183 .083 podatników , 
a z tej liczb y  tylko* 806 (niecały w ięc 
tysiąc) dysponuje dochodem  ro czn ym  
p ow yżej 1 m iljona fran k ó w , zaś 2 .522  
p odatn ików  posiada dochód ro cz n y  w  
sumie pow yżej 500.000 fran kó w .

Przegląd  tych  c y fr  w skazu je jasno, 
jaką ro lę  o d gryw ają  w e F ran c ji d ocho
d y  średnie. W idać też z nich, jak  nie-

W  niemieckiem 
zwierciadle.

Pism o „D zień  K o w ień sk i", w  a rty 
kule w stępnym  pióra Ja w n u ty  p. t. 
„ W  niem ieckiem  zw ierciadle ’ 1, om aw ia
jącym  sytuację gospodarczą N iem iec i 
ich dążenia do zbrojnej re w iz ji granic, 
pisze m . iin.:

„N ie m c y  liczą na to, że św iat boi. 
się ich  szalu i dom agają się słonej za
p łaty  za każdą godzinę zach o w yw an e
go  spokoju . B ard zo  w ątpliw ą jest jed
n ak  rzeczą, aby podobna k ry ty k a  o- 
kazała  się skuteczną n a dłuższą m etę. 
Francja, od k tó re j dziś w  głównej, m ie
rze  zależy ra tu n ek  N iem iec, z p e w n o 
ścią i nadal nieda się zastraszyć i nie 
p rz y jd z ie  z w ystarczającą pom ocą, za
n im  rząd  R zeszy  nie zdobędzie s.ię na 
jasne i  szczere w ypow ied zen ie słow a —  
p o k ó j, oznaczającego poszanow anie 
traktatów , niepodw ażanie granic, usta
b ilizow anie m apy E u ro p y , utrzym anie 
status quo. Słow em , doipóki N iem cy  
będą staw iać fantastyczną sw obodę a- 
takow ania traktatów  p o k o jo w ych  p o 
n ad realną m ożność karm ienia g ło d 
n ych  i dania p racy  bezroboczym , nie 
m ogą uzyskać odpow iednich  k red y
tów  m iędzyn arod ow ych . A  bez tych  
k red ytó w  rząd R z esz y  jest w  stanie 
w spierać k u rs  m arki jedyn ie brutalne- 
m.i środkam i przym usow em i, k tó re  
jeszcze bardziej pogłębiają k ryzys  go
sp o d arczy".

w ielką stosunkow o rolę w  masie p o 
datkow ej o d g ryw ają  w ielk ie  fo rtu n y , 
k tó rych  liczba ogólna jest m niejsza 
n iż b y  się zdaw ało. Podatn icy , płacący 
podatek od sum y dochod u  p o w yże j

300.000 fr ., przedstaw iają grupę spo
łeczną o dochod zie łącznym  5 i pół 
m iljarda fra n k ó w  rocznie, 00 w ynosi 
zaledwne 1/ 10  część ogólnej sum y do
chodu narodow ego, I o tóż c i w łaśnie 
podatn icy  (6.768 osób) w p łacili do 
skarbu  1 m iljard  236 m iljon ów  fra n 
k ó w  podatku, czy li przeszło  52%  su
m y  ogólnej w p ły w ó w  z  pod atku  d o 
chodow ego.

Ja k  w yn ik a  dalej ze spraw ozdania

m inisterstw a finansów , liczba podatni
k ó w  rozporządzających  dochodem  p o 
w yżej 20.000 fr. rocznie w zrosła  w  r. 
19 3 0  w  p orów n an iu  z  r . 1929 .

W szystkie w ięc dane stw ierdzają  
niezbicie, że Fran cja  jest k lasyczną o j
czyzn ą  średnich fo rtu n  i doch od ów , 
p o d trzym yw an ych  i  tw orzących  się 
d zięk i -wrodzonej oszczędności n aszych  
k las średnich. O ne to  tw o rzą  ten m oc
ny i  trw a ły  fundam ent, na k tó ry m  o- 
p iera  się zarów no dobrobyt Fran cji, 
jak  i je j ład i spokój społeczny. A d m i
n istrow ane przezornie przez nasze in
stytuc je  ban kow e i oszczędnościow e, 
k ap ita ły  francuskie są ż yw ą  siłą, ch ro 
niącą kra j przed atakiem  defetyzm u
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Plenarne posiedzenie Sejmu.
Warszawa. 13  października. (PAT). 

Sprawozdanie z 31 posiedzenia Sejmu 
w dniu 13  b. m. Po złożeniu ślubowa
nia poselskiego przez pp. W aci. K ar
wackiego i Pawła Kurasia (BB), Izba

przyjęta w  trzeciem czytaniu nowelę 
do ustawy o- uposażeniu funkcjonariu
szy państwowych i wojska oraz usta
wę o uposażeniu sędziów i prokurato
rów.

Zmiana ustawy o podatku dochodowym.
Z  kolei poseł Czernichowski zrefe

rował w  imieniu Kom isji skarbowej 
projekt ustawy o zmianie niektórych 
postanowień ustawy o państwowym  
podatku dochodowym. Referent zazna 
czył, że obecne przedłożenie rządowe 
ma na celu usunięcie szeregu wad w 
dotychczasowej ustawie. W  noweli 
chodzi między in. o ściślejsze sprecy
zowanie pojęcia tantjem, aby podatki 
mogły być rozciągnięte na wszystkie

dochody będące istotnie tantjemami, 
a które wskutek wadliwej definicji w 
dotychczasowej ustawie, m ogły uchy
lać się od podatków. Referent wska
zał, że opodatkowanie tantjem da ok. 
6 m iljonów złotych. Z  tytułu kum u
lacji dochodów osiągnie się 10 m iljo
nów złotych. Projekt ustawy przyjęto 
bez dyskusji w 2 i 3 czytaniu glosami 
klubu BB. i Klubu Narodowego.

Nadzwyczajny dodatek do podatku dochod.
Następny punkt porządku dzi en- 

nego, sprawozdanie Komisji skarbowej
0 projekcie ustawy o nadzwyczajnym  
dodatku do państwowego podatku do
chodowego icferow ał również poseł 
Czernichowski (BB.), zaznaczając, ż e 1 
ustawa ta nosi charakter czasowy i jest 
związana z kryzysem , dlatego też K o 
misja proponuje zmianę tytułu ustawy 
na „ustawa o kryzysow ym  dodatku do 
państwowego podatku dochodowego". 
Projekt przewiduje zwolnienie od te
go dodatku urzędników państwowych
1 komunalnych. Kom isja wnosi, aby i

pracownicy monopoli i banków pań
stwowych byli zwolnieni od tego do
datku, jeżeli ich pobory uległy reduk
cji z powodu kryzysu, natomiast po
zostawia się przepis, że Ministerstwo 
Skarhu określi, które przedsiębiorstwa 
państwowe nie mają być zwolnione od 
tego dodatku. Jeżeli chodzi o efekt 
skarbu, to> należy przyjąć, że dodatek 
ten przyniesie ok. 45 m iljonów zło
tych. W  znacznej części dochód ten 
przeznaczony będzie na pomoc dla 
bezrobotnych.

Przemówienie Wiceministra Zawadzkiego.
Po przemówieniu referenta zabrał 

głos W iceminister skarbu Zawadzki.

Omawiając przedłożone proiekty 
ustaw podatkowych oraz projekty ma
jące wpłynąć do Sejmu, podkreśli! W i
ceminister, że nie są one jeszcze za
sadniczą reform ą podatkową, albo
wiem dzisiaj jest Ona niemożliwa, gdyż 
istotna reform a musi dostosować się 
do konkretnych w arunków, które w 
okresie kryzysu nie są ustabilizowane. 
Poza tern każda reform a może po
ciągnąć za soba przemijające obniżenie 
w pływ ów , co w  dzisiejszych warun
kach jest niedopuszczalne. Dzisiaj mo
że być mowa tylko o przystosowaniu, 
obecnego systemu podatkowego do 
konieczności skarbowych i gospodar
czych.

Zm iany zawarte w projektach rzą
dowych, idą w  dwóch kierunkach: w 
kierunku ulg podatkowych i dodatko
wego obciążenia. M usimy pamiętać, 
m ówi! Wiceminister, że projekty po
datkowe winny zrekompensować o- 
becne zmniejszenie s!ę w pływ ów  po
datkowych i muszą zapewnić pokry
cie nowych w ydatków  Skarbu Pań
stwa, związanych z walka z bezrobo
ciem. Poza tern i przedewszystkiem 
muszą one służyć zasadzie utrzymania 
za wszelką cenę równowagi budżetu. 
Dalej mówca podkreślał, że ulgi w  po
datku przem ysłowym  polegają na ob
niżeniu stawek oraz na ulepszeniu or

ganizacji w ym iaru i poborów. Przewi
dziane ulgi, zdaniem Wiceministra, 
w yraża się po paru latach w poważ
nych stratach dla Skarbu Państwa. Je 
śli dzięki tym  ulgom i lepszej koniun
kturze rozwinie się życie gospodarcze 
i zwiększą obroty, to niemniej ko
nieczną będzie rekompensatą strat, ja
kie poniesie Skarb Państwa. Zasada 
słuszności, zdaniem W iceministra, 
wymagała, aby zwrócić się przede- 
wszystkiem do- podatku dochodowe
go, który powszechnie w  teorji i prak
tyce uważany jest za najsłuszniejszy. 
M ówca obszerniej omawia przedłoże
nia rządowe w sprawie zmiany posta
nowień o podatku dochodowym  i 
podkreśla, że obok dochodów z uposa
żeń również i dochody właścicieli do
mów są obecnie lepsze od dochodu 
rolników. Dlatego też Rząd przedło
żył projekt ustawy w sprawie obciąże
nia dochodów z nieruchomości spe
cjalnym podatkiem. N ie ukryw am y, 
kończy mówca, że projekty te pocią
gną za sobą poważne ofiary. O fiary te 
są iednak konieczne i wydaje mi się, 
że zostały słusznie rozłożone i że słu- 
sznem Jest również, ażeby ofiary na
wet lżejsze przez czas nieznaczny po
nosili wszyscy. Jeśli bowiem od każ
dego obywatela żądamy, aby przejął 
się odpowiedzialnością za Państwo, to  
od każdego' musimy żądać, aby pono
sił dla swego Państwa ofiary i te odpo
wiedzialność czynami zaznaczył.

Dyskusja.
dyskusji, po przemówieniu W i

ceministra Zawadzkiego poseł Lange 
(Str. Ludowe) podniósł ciężki stan lud

ności wiejskiej, uskarżał się na niesłu
szny w ym iar podatków, zarzucając 
również Rządow i brak planu gospo

darczego. M ówca oświadcza się prze
ciw projektowi podatkowemu, który 
nadmiernie obciąży ludność.

Poseł Stahl (Kl. N ar.), polemizując 
z wywodam i W iceministra Zawadz
kiego zapytuje, czy ofiary społeczeń
stwa w  postaci nowych podatków na 
rzecz równowagi budżetowej są celo
we i odpowiednie, ze względu na w y 
czerpanie kraju. M ówca krytykuje 
Rząd za rzekom y brak polityki gospo
darczej i za brak zdolności przew idy
wania. Kończąc oświadcza, że Klub 
N arodow y głosować będzie przeciwko 
ustawie, zarówno ze względu natury 
ogólnej, jak i ze względów szczegól
nych. N a  zakończenie mówca w ytyka 
błędy w ustawie.

Pcsel Zaremba jest zdania, że R ząd 
zamiast przedstawiać nowe projekty 
podatkowe, winien przyjść z konkret
nym  planem walki, z kryzysem . N ow y 
projekt obciąża głównie szerokie ma
sy społeczeństwa. M ówca domaga się 
zniesienia podatku najbiedniejszych.

Pose} Faustyn?ak (N PR.) stwierdza, 
że przedłożenie rządowe hamuje rze
kom o rozwój życia, gospodarczego. 
Klub N PR- głosować będzie przeciw 
ustawie.

Poseł Rottenstreich (Kl. Żyd.) o- 
świadcza, że n:e należy podnosić po
datków. gdy zaległości podatkowe o- 
siągnęły wielkie sumy. M ówca wnosi 
szereg poprawek i oświadcza, że klub 
jego będzie głosować przeciwko usta
wie.

Rów nież przeciwko ustawie w y
powiedział się Klub Ukraiński.

Głosowanie.
Po ukończeniu przemówień, spra

wozdawca poseł Czernichowski o- 
świadczył się przeciwko wszelkim 
zgłoszonym poprawkom , poczem ptzy 
stąpiono do głosowania. Izba odrzuciła 
wniosek form alny posła Stahla o ode
słanie projektu ustawy do Kom isji oraz 
odrzuciła poprawkę, posłów Rotten- 
streicha i Stahla, poczem na wniosek 
posła Zwierzyńskiego, dostatecznie po- 
party, przystąpmno do imiennego glo
sowania nad całością ustawy. Za pro
jektem glosowało 177  posłów, prze
ciwko 104, zatem projekt przyjęto W 
drugiem i trzeciem czytaniu. Przeciw
ko ustawie glosowały wszystkie kluby 
opozycyjne i mniejszości narodowych.

itr * *

Następnie marszałek, na podstawie 
przysługującego mu regulaminu prze
łożył porządek dzienny i przeszedł do 
punktu 8 porządku dziennego tj. do 
pierwszego czytania szeregu _ projek
tów ustaw, zamieszczonych w tym 
punkcie, które następnie odesłano do 
poszczególnych Komisji.

Przy projekcie ustawy nowelizują
cej O' kolejach w  czasie w ojny, zabrał 
głos pos. Ciołkosz (P. P. S.), oświad
czając, że wbrew tytułow i ustawa ta 
odnosi się także do koleji w  czasie po
koju. Zarzucił następnie Rządow i, iż 
ma oblicze klasowe i oświadczył, że 
nie może być pojednania między obec
nym regimem a klasą robotniczą.

N a wniosek pos. Cara dyskusję 
przerwano, ,a projekt odesłano do Ko
misji wojskowej.

Przy projekcie ustawy o ustroje
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adw okatu ry , zabrał głos w  im ieniu K lu  
bu N a r., pos. N o w o d w o rsk i, k tó ry  w  
dłuższem  przem ów ieniu  sprzeciw iał się 
tem u pro jektow i, w yrażając sw oje 
W ątpliwości. Pos. N o w o d w o rsk i jest 
adw okatem  w arszaw skim  i dziekanem  
R a d y  adw okackiej. T o  też przem ów ie
nie jego traktow an o raczej jako ob ro
nę praw  ad w okatów  b. K on gresów ki, 
a nie jako przem ów ienie posła.

P o przem ów ieniu pos. N o w o d w o r
skiego zabierał jeszcze głos przedsta
wiciel P. P- S., poczem  ustawę, odesła
no do kom isji praw niczej.

D o odpowiednich Kom isyj odesła
no również wszystkie inne ustawy.

Po godz. 10 , m arszałek zam knął 
posiedzenie. N astępne posiedzenie o d - 
będz'e się w  piątek. N a  porządku 
ku  dziennym  znajdą się w  pierw szym  
rzędzie te spraw ozdania kom isji skar
bow ej i ośw iatow ej, które spadły z po
rządku dziennego w czorajszego posie
dzenia.

Z Izby przemysłowo- 
handlowej.

Izba przemysłowo-handlowa we Lwowie 
otrzymała wiadomość, że Rząd zamierza prze
prowadzić centralizację sprzedaży środków o- 
durzających przez utworzenie Tow arzystw a 
udziałowego hurtow ników  z siedzibą w  W ar
szawie. W  memorjale skierowanym  do M ini
sterstwa Spraw W ewnętrznych Izba zajęła od
nośnie do tego projektu stanowisko negatywne, 
wykazując wysoce ujemne skutki takiej cen
tralizacji, nietylko w stosunku do istniejących 
hurtowni upoważnionych do handlu narkoty
kam i, lecz również podniosła związane z tern 
zamierzeniem podrożenie produktu oraz te
chniczną niemożliwość sprawnego zaopatrywa
nia przez jedną instytucję około 2000 aptek 
w  medykamenty tak niezbędne, jak narkotyki. 

* * *
Kom isja polityki socjalnej Izby przem y

słowo-handlowej we Lwowie na posiedzeniu, 
odbytem dnia 9 b. m. pod przewodnictwem 
radcy inż. Kolischera na podstawie referatu 
starszego referenta D ra Zippera uchwaliła 
Zwrócić się do Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej z wnioskiem o wydanie zarządzeń, 
11 składki do Zakładu ubezpieczenia praco
w ników  um ysłowych oraz Zakładu ubezpie
czenia od w y j^ Jk ó w  zostały przynajm niej 
o 5°%  zniżone w  ten sposób, b y  w  okresie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego wstrzym ano 
dalszą kapitalizację zaś w ym iar składek oparto 
na systemie repartycji. Pozatem uchwalono 
sprzeciwić się zamierzeniom rządowym  w kie
runku przeniesienia ze Lw ow a do W arszaw y 
siedziby Zakładu ubezpieczenia od w ypadków, 
założonego i istniejącego we Lwowie od prze
szło lat czterdziestu, a wreszcie postanowiono 
interwenjować w tut. ubezpieczalniach społecz
nych w  sprawie stosowania jak najdalej idą
cych ulg w  spłacie zaległości.

Rada Ligi rozpatruje ponownie
konflikt chińsko-japoński.

G enew a, 13  października. (P A T .). 
R a d a  L igi N a ro d ó w  rozpoczęła  dziś 
obrady w  spraw ie k o n flik tu  japoń
skiego. W  obradach  biorą udział m i
nistrowie B rian d , G ran d i, lo rd  R e a 
ding i przedstaw iciel N iem iec v . M u- 
tius. O bradom  przew odniczy Briand. 
Przedstaw ciel C h in  ośw iadczył, że je 
go rząd  m a zupełne zaufanie do Ligi 
N aro d ó w  i Stanów  Z jednoczonych  i 
podkreślił, że niezałatw ienie w  sposób 
p o k o jo w y  sp raw y M andżurji pocią
gnęłoby za sobą fiasko  dążeń ro z b ro 
jen iow ych  j zachw iałoby ideą bezpie
czeństw a publicznego.

Genewa, 13  października. (P A T .). 
O  godz. 16  zebrała się ponow nie R ad a  
L ig i N a ro d ó w  celem  rozpatrzenia 
kw estji ch ińsko-japońskiej. N a  tern 
posiedzeniu p ierw sźy przem ów ił dele
gat japoński Josh izaw a, k tó ry  stw ier
dził, że przedstaw iciel C h in  w  T o k io  
żądał od rządu  japońskiego określenia 
daty. w  k tó re j w yco fan e będą w ojska 
japońskie z M andżurji. M inister spraw  
zagranicznych japoński, odpow iedział 
wówczas, że k ra j jego pragnie w y c o 
fać w o jsko  w  term inie jak n a jk ró t
szym , ale w rog a  dla Jap on ji atm osfe
ra w  M andżurji, stanow i pow ażne me-

Japonja nie zgadza się na interwencję.
T o k io , 13  październ ika. (P A T ). Jalk 

donosi A gen cja  H avasa, na w czoraj- 
szem posiedzeniu R a d y  gabinetowej 
postanow iono, że rząd  japoński odirizu- 
ca w szelkie starania W aszyngtonu- lub 
L ig i N a ro d ó w  im tarwenjowania w  spra

w ie -chińsko - japońskiej i będizie d)ą- 
ż y ł do tego, aby spraw a załatw iona b y 
ła w  drodze bezpośrednich rokow ań  
międizy zainteresowa-nem-i stronam i.

U stóp Czarnohory.

K arpaty Wschodnie z Bieszczadami, Gorganam i i Czarnohorą przyciągają rokrocznie licznie 
rzesze kuracjuszów i letników. — N a zdjęciu naszem widzimy widok z W orochty na pasmo 

Gorgan. N a pierwszym planie typowa chata huculska.

na wszelkie ubiory męskie, 
kostjumy i płaszcze dam- Q 
skie, mundurki studenckie ^
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bezpieczeństwo. W obec tego Jap o n ja  
proponuje ustalenie pew nych  zasad 
w stępnych, zanim  w znow ione będą 
norm alne stosunki. C h od zi tu  przed
staw icielowi Jap o n ji o  tego rodzaju  
zarządzenia, które w p ro w ad ziłyb y  od 
prężenie w  sytuacji i u łatw iłyb y  ew a 
kuację w ojsk  japońskich.

W  odpow iedzi na przem ów ienie 
delegata japońskiego przem ów ił jesz
cze przedstaw iciel C hin . k tó ry  pod
kreślił, że u m ysły  w  C hinach  sa pod
niecone, ale jest to  w yn ik iem  okupacji 
japońskiej, k tó ra  trw a od miesiąca.

W  zakończeniu  posiedzenia zabrał 
głos przew odniczący Briand , k tó ry  
zreasum ow ał debatę j stw ierdził, że ze 
strony Jap on ji b y ło  ponow ione zape
wnienie, że Japon ja niem a żadnego za
m iaru stałego okupow ania M andżurji,
0  ile w aru n ki bezpieczeństwa i och ro
ny obyw ateli japońskich na to pozw o-

j lą. Z  drugiej strony stw ierdził Briand , 
że przedstaw iciel C h in  jeszcze raz dał 
zapewnienie, że bezpieczeństw o o b y
w ateli japońskich będzie zagw aranto
w ane, i że rzad jego w p ływ a  na uspo
ko jeń ’e um ysłów . W  tych w arunkach  
przew odniczący R a d y  L ig i w yraża  na
dzieję, że k o n flik t nie przybierze ro z
m iarów  katastro fy . B rian d  odw ołu je 
s i ę  do uczuć obu pow aśnionych stron
1 w z y w a  ich, aby w p łynęli na sw oje 
rząd y celem wniesienia uspokojenia i 
stw orzenia atm osfery, k tó rab y  um ożli
w iła p okojow e załatw ienie k on flik tu .

Posiedzenie Komisji spraw 
zagranicznych.

Warszawa, 1 3  października-. (P A T ). 
Posiedzenie sejm ow ej K om isji spraw  
zagranicznych, w yznaczone na piątek, 
16  bm . zostało odroczone i odbędzie 
się w e w torek , 20 b-m. o- godz. 1 1 .  N a  
p o rząd ku  dziennym  zmajdujie siię w y b ó r 
w iceprezesa K om isji oraz  expose M in i
stra Sp raw  Z agran icznych .

Zderzenie autobusu 
z samochodem.

Walencja, 14  październ ika. (P A T .) 
P rzy  zderzeniu autobusu z  sam ocho
dem ciężarow ym  trzy  os-oby zostały  
zabite a 22 odniosły ran y.

A L L A N .

Opowieść o roku 1950.
Pan Feliks B urd ecki jest znanym  na 

łam ach p rasy  polskiej pop u laryzatorem  
z d o b ycz y  techniki i w iedzy w spółcze
snej. D u ż y  zasób w iadom ości, zdolność 
p o d ch w ytyw an ia  i podaw ania najcie- 

aw szych  w  danym  m om encie dla ogó- 
u  z jaw isk , spraw iają , że jego a rtyk u ły  

1 e je ton y  czytyw an e są z praw d ziw em  
zainteresow aniem  a tem sam em  też 
w spó łpracow m etw o ich  autora w  prasie 
codziennej 1 perjodyczn ej poszukiw ane 
1 pożyteczne.

Pokusd się pan Burdecki o laury 
powieściopisarza. Rezultatem tych aspi- 
racyj jest jedna z ciekawszych książek 
jakie ostatnio ukazały si? n a półkach 
księgarskich. T ytu ł jej: „Babel".

G igan tyczn e zm aganie się ducha lu 
dzkiego ze zbliżającą się katastro fą  k o 
sm iczną, blaski i nędze w ielk ie j m iłości, 
zw ycięsk ie  lo ty  w  przestrzenie m ięd zy
planetarne śm iałych i n ieugiętych  boha
terów  rak ieto w ych  w ehiku łów , k o n 
flik t  ob ow iązk ó w  o b ro n y o jczyzn y i ra 
tow ania całej ludzkości, oto m niej w ię
cej p rob lem y powieści.

s łu ż y ł m u m ożliw ie cyk l pow ieści fan 
tastyczn ych  Je rze g o  Ż u ław skiego („N a  
srebrnym  g lo b ie", „Z w y c ię z c a " , „S tara  
z iem ia"). N ie  obcą też b yła  autorow i 
n aukow a fan tastyk a  V ern ego  i "Wellsa. 
„B a b e l"  m a pozatem  bardzo ładną, nie 
k rzyczącą  tendencję hum anitarną i pa
cyfistyczn ą.

D zie je  się rzecz w o k ó ł ro k u  1950 . 
Po  w ielk iej w ojn ie  ludzkość do jrzała  do 
zrozum ienia n ow ego p ro ro k a  m iłości 
i zgody, N iem ca Paulsena. N aw o łu je  on 
w szystkie  n aro d y  do budow ania w spól
n ym  w ysiłk iem  potężnej w ieży  ducha 
lu dzkiego , now ej w ieży  Babel. Szczy
tem  jej będzie osiągnięcie siły  i potęgi 
„p o d  znakiem  ostatecznego nodbeju  
sił p rz y ro d y  celem  w spólnego polepsze
n ia losu ".

W  tym to czasie dw aj lo tn icy  m ię
dzyplanetarn i realizują m arzenia tx>- 
■wieściopisarzy. Z d o b yw ają  księżyc. 
P rzeżyw ają  w ielk ie tr iu m fy  n a ziemi 
p o  p ow rocie  z przestrzeni. Jednocze
śnie zas p rzeżyw ają  swą m iłość. L an ca
ster staje się o fiarą  swej m iłości dla ko- 
b iety-d em on a; R u cki (Polak) po dłu
gich latach  d op iero  uśw iadam ia sobiePow ieść p op u laryzatora  w iedzy na

u kow ej osnuta jest na m otyw ach  k o - j sw oje uczucia d o  kobiety-ideału ! 
sm iczn ych, przyczem  za p ierw ow zór  A le  obok  spraw  m iłości, starych ,

*) Feliks Burdecki. „Babel". Powieść. Warszawa 19 3 1. Dom Książki Polskiej.

jak  starą jest ziem ia, pędzi św iat ze swe- 
m i troskam i, k tó re  m uszą w k o ń cu  u- 
stąpić w  obliczu w spólnego niebezpie
czeństw a: katastro fy  ku li ziem skiej. 
W  tern m iejscu przenosi nas autor w  a- 
tm osferę o d k ryć  i w yn a lazk ó w  n o w o 
czesnego Fausta, —  A co sty . A costa  sta
je się zbaw cą ludzkości od k atastro fy  
jeszcze groźniejszej, niż w o jn a ; p rzew i
d u je bow iem , iż ziem i gro zi zetknięcie 
się z chm urą kosm iczną i zniszczenie 
w szelk iego życia  od żaru , k tó ry  to  ze
tknięcie spow oduje. Los ludzi znajduje 
się w  rękach  f iz y k ó w  i techników . A -  
costa p rz y  pom ocy  R u ckiego  i żyjącego  
jeszcze Lindberga (k tó ry  z lo tn ika  stał 
się rakietow cem ) ratu je ludzkość, w z n o 
sząc na całej ziem i m aszyn y ciepło- 
chłonne, k tóre n ie ty lk o  usuw ają nie
bezpieczeństw o, ale m agazynują całą 
m oc energji ku  p o ż ytk o w i ludzi.

A u to r  starał się w  m ocnej syntezie 
u jąć p rą d y  um ysłow e, nurtujące spo
łeczeństw o X X  w ieku , patrzy  na ota
czający  go św iat, w  k tó rym  ustaw iczny 
postęp techniki coraz now e stw arza o- 
b razy  i sytuacje. Z  pow odzi drobnych  
szczegółów  um ie w ykrysta lizo w ać 
czyn n ik i najw ażniejsze, kształtujące no
w y  obraz świata.

O ryginalne są zapatryw ania autora na 
n iektóre  poglądy społeczne. I  tak  np. 
w  usta A c o sty  w kłada on taki sąd o  i- 
stocie m ałżeństw a:

„P rz yn a jm n ie j 50% m ałżeństw  prze
c iw n ych  jest naturze ludzkiej, m ian o
w icie jeżeli chodzi o m ałżeństw a pojęte

ja k o  z aw arty  zw iązek na całe życie. 
B łędnem  jest rozw ażanie cz ło w ieka  ja 
ko  odosobnionego ob jaw u p rz y ro d y , 
człow ieka bez uw zględnienia św iata o r
ganicznego. C z ło w iek  jest w p raw d zie  
k o ro n ą  istot ż yw y ch  na naszej planecie, 
korzeniam i jednak tkw i w  przyrodzie, 
a ciało  jego sym b olizu je  zespół tysięcv 
dośw iadczeń, p rzeprow ad zon ych  w  
dziedzinie seksualnej przez p rzyro d ę  w  
ciągu  m iljo n ó w  lat b istorji ziem skiej. 
W  p raprahistorji nasze d rzew o  genea
logiczne tk w iło  korzeniam i np. w  w ie l
k iej rod zin ie  ryb . T e  echa d aw n ych  
w cieleń ludzkości są szczególnie silne w  
najw ażniejszej gałęzi naszego życia , 
kw estji seksualnej, U  naszych  najb liż
szych k rew n ych  ze św iata organicznego 
sp o tyk am y  m ałżeństw a na jeden rok, 
im  dalej się co fa m y  w  genealogji tem 
rozm aitsze sp o tyk am y  fo rm y  ro zw ią
zania prob lem u zachow ania rodu. Są 
w yp ad k i, k ied y  sam ce łączą się razem  
i ty lk o  od czasu do  czasu p o s z u k u j 
sobie tow arzyszk i „n a  jedną n o c". C z ę 
sto spraw a przedstaw ia się m niej w ięcej 
odw rotn ie. Istnieją w  przyrod zie  n a j
rozm aitsze kom binacje w ielożeń stw a 
i pob an d rji. C zło w iek  odczuw a w  sobie 
w szystkie  te m ożliw ości życ ia  m iłosne
go  i u  w ielu z nas w  różn ych  okresach 
życia  rozm aite przew ażają skłonności 
do rozstrzygnięcia kw estji m iłości. Je 
dnostronne rozw iązanie kw estji seksu
alnej zapom ocą li ty lk o  m ałżeństw a jest 
pokrzyw dzen iem  p o ło w y  lu d zko śc i".

Urniie się też auton zd o b yć cna ustę
p y  praw d ziw ie m ocne. D o  nich należy
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Bruning przeciw nacjonalistom.
Wielkie expose kanclerza Rzeszy.

Berlin , 13  października. (P A T .). 
O d  w czesnych godzin rannych  o k o li
ca Reichstagu przedstaw iała n iezw ykle 
ciekaw y obraz. W  w ielk im  prom ieniu 
gm ach parlam entu zam k n ity  został 
kordonem  policji, k tó ra  rozpraszała 
grom adzące się ustaw icznie tłum y. 
W iększy oddział policji w p row adzon o  
do w nętrza gm achu R eichstagu  i u lo
kow an o  w  pobliżu sali obrad oraz 
k lub ów  parlam entarnych.

W  chwili otw arcia posiedzenia sa
la obrad i galerja b y ły  szczelnie zapeł
nione. W  chw ili, gdy kanclerz z cz ło n 
kam i rządu wszedł na salę z ław  k o 
m unistycznych  roz legły  się o k rz y k i: 
„k an clerz  głodu, kanclerz głodu i de
k re tó w ".

Program nowego
rządu.

N iezw łoczn ie po otw arciu  posie
dzenia i załatw ieniu zw ycza jn ych  fo r 
m alności, poseł kom u n istyczn y  T o r-  
gler zgłosił protest przeciw ko w p ro 
w adzeniu  policji do w n ętrza  R eich s
tagu. N astępnie zabrał głos kanclerz 
B ru en in g ; przedstaw iając zebranym  
posłom  n o w y rzad, ze szczególnym  na 
ciskiem  podkreślił znaczenie aktu. ja
k i posiada połączenie m inisterstw a 
R eich sw ehry  i m inisterstwa spraw  w e
w n ętrzn ych  w  ręku  d-ra G roenera. 
W ięcej, niż k ied yko lw iek  —  ośw iad
czy} kanclerz B ruen in g —  k rytyczn a  
sytuacja, zm usza rząd R zeszy  w  obec
nej chw ili do kon tyn uow an ia  w szyst
kich  środ ków  w ładzy, jaką rozporzą
dza państwo, do stosow ania uzyska
n ych  od prezydenta H indenburga peł
nom ocn ictw  nadzw yczajn ych  przeciw 
k o  dążeniom  w yw ro to w ym .

K iero w n ictw o  sil zbro jn ych  postę
pow ać będzie nadal w edług dotych 
czasow ych  zasad sw oich, dając w  ten 
sposób gw arancję, że w  każdej chw ili 
sprostać potrafi zadaniu.

Polityka zagraniczna.
Ja k o  k ierow n ik  niem ieckiej po li

ty k i zagranicznej kanclerz zapew nił, 
że będzie ona kon tyn uow an a w  du
chu rozm ów  odbytych  w  ostatnich 
m iesiącach z rządam i rozm aitych  
państw , szczególnie zaś w  duchu k o n 

ferencji przeprow adzonej z fran cusk i
mi m inistram i w  Berlinie.

In cjatyw a prezydenta H o o vera  
przyniosła ty lko  przejściow ą ulgę. N ie  
zależnie od jej doniosłości i uczucia 
w dzięczności, z jakiem  p rzy jęta  ona 
została przez naród niem iecki, sama 
ty lk o  niepewność w  spraw ie zobow ią
zań odszkodow aw czych  o charakterze 
politycznym  w yw ierała  na m iędzyna
rodow e stosunki gospodarcze i fin an 

sowe ustaw icznie deprym ujący w p ływ . 
Bezpośrednie i szczere ro zm o w y, k tó 
re to cz y ły  się w  C hequers, Paryżu , 
Lon d yn ie j R z ym ie  i jakie w  dalszym  
ciągu m ają b yć prow adzone, utorow ać 
muszą drogę do rzeczyw istej solidar
ności m iędzynarodow ej. N ie m cy , u- 
w zględniając w  pełnem  zrozum ieniu 
konieczność życia  sw oich sąsiadów, żą
dają jednak przeprow adzenia zasady 
rów noupraw nienia narodów .

Sytuacja gospodarcza.
O m aw iając sytuację gospodarczą, 

kanclerz B ruening ośw iadczył, że k r y 
zys fun ta  angielskiego postaw ił rząd i 
banki R zeszy  w  obliczu n ow ych  za
dań. B ardziej n 'ż dawniej stało się ko- 
niecznem dostosowanie poziom u k o 
sztów  i cen prod uktów  niem ieckich 
do rozw oju  gospodarki św iatow ej. 
R ząd  R zeszy uchw alił pow ołać do ż y 
cia doradczą kom isję gospodarczą, 
k tórej opinji zasięgać będzie wedle po
trzeb y , i w spólnie z tą kom isją opra
cuje program  gospodarczy, na okres 
najbliższych . m iesięcy. W aru nkiem  je
dnak przeprow adzenia tego program u, 
jest ustabilizow anie m arki niem ieckiej, 
do której zachw iania pod żadnym  w a

runkiem  nie dopuścim y. P o lityka  so
cjalna musi b yć dostosow ana do po
trzeb finansow ych  i gospodarczych 
państw a. Zasady u m ów  ta ry fo w ych  
w in ny b yć nadal utrzym ane. R ó w n o 
legle do tej po lityk i pow inien być 
traktow an y problem  kartelów , b o  ce
ny dostosow yw ane b yć  muszą jak naj
bardziej do zm ieniających się w aru n 
k ó w  gospodarczych i do zm niejszonej 
siły kupna w ew n ątrz  kraju . O gran i
czony będzie musiał być dow óz z za
granicy pew nych  artyku łów , zw łasz
cza ro ln iczych , k tó rych  produkcja 

| k ra jo w a  w ystarczy  na p okrycie  zapo
trzebow ania w ew nętrznego.

Echa kongresu w Harzhurgu.
Dalsza część przem ów ienia kan 

clerza Brueninga, w  tonie n iezw ykle 
agresyw nym , zw róciła  się przeciw ko 
stronnictw om  tak zw . opozycji naro
dow ej, zaznaczając z naciskiem , że ra 
czej zgodzi się, aby oskarżano go o 
zdradę o jczyzn y, aniżeli m iąłby zejść 
z obranej przez siebie drogi. C zyn iąc  
aluzję do uchw al kongresu harzbur- 
skiego. kanclerz w skazuje, że szerzenie 
w iadom ości w zbudzających  panikę w  
zw iązku  z sytuacja R zeszy , jak to 
m iało miejsce na kongresie w  H arz- 
burgu,' podkopuje podstaw y planu 
n ietylko  rządu obecnego, ale i tych , 
które po nim przyjdą.

N astępnie kanclerz przeszedł do o- 
m ów ien ia sytuacji finansow ej N iem iec 
i odpow iedział na zarzu ty  zbytn ie j in
gerencji rządu w  spraw ach gospodar
ki pryw atnej. K an clerz  ośw iadczył, że 
nadużycia, jakie zostały stw ierdzone o- 
statnio w  przedsiębiorstw ach p ry w a t
nych niem ieckich, zm uszają rząd R z e 
szy do w iększej kontroli.

'W reszcie odpow iadając na o k rz yk i 
z ław  nacjonalistów , że k ryzys  ban
k ó w  R zeszy  w y w o ła n y  został przez
p o lityk ę rządu, kanclerz w  tonie gro
źnym , zw rócił się do H ugenberga, o- 
św iadczając: Postępow anie panów  w
tym  w zględzie było  nieco nieostroż
ne. Panow ie będą zm uszeni pew nego 
dnia m ów ić otw arcie, co dla w as m o 
g ło b y  b yć nieprzyjem ne.

(W  tem  miejscu w całej sali ro z
brzm iały  huczne oklaski). Z  ław  ko 
m unistów  i socjalistów  odezw ały się
o k rz y k i: korupcje należy bezw zględ
nie dem askow ać.

W  koń cu  kanclerz raz jeszcze z
naciskiem  zaznaczył, że żadne napaści
i oszczerstw a nie zdołają go sprow a
dzić z dotychczasow ej drogi.

W  ciągu odczytyw an ia  expose rz ą- 
dow ego, kanclerzow i to w arzyszy ły  u- 
staw iczne o k rz yk i z ław  kom unistycz
nych.

przed ew szystk iem  obraz tajem nych  sił 
p rz y ro d y , o  k tó rych  pisze:

„W iele , bardzo w iele w ym agano od 
n ich . G d y  pragnęli spocząć w śród  ato 
m ó w  i m olekułów , b łąkających  się jaik 
gw iazd y, w e w n ętrzu  m etalow ych  
p rzew o d n ik ó w , człow iek, ó w  surow y, 
w  sw ojem  pragnieniu w ła d z y  n igd y  nie 
n asycon y, tyran , zniew alał ich pon o
w n ie do podjęcia m ozolnego przem ar
szu. W yru szy li zw artą falangą poprzez 
przestrzenie m ikrokosm osu , m ijając m i
n iaturow e u k ład y  słoneczne, w  k tó rych  
bracia  ich w  odw iecznym  ruch u w iro 
w ali dokoła jąder atom ów .

In n ym  zn ów  razem  człow iek jow i- 
szow em  skinieniem  palca, lub m ajesta
tem  sw ego oddechu targał nim i i rzucał 
ich  w  tysięcznych  częściach sekundy w e 
w szystk ie  stron y. I w yd aw ało  im się, że 
uderzali falą o stopy gran itow ych  skał, 
to  podejm ując atak, to  zn ów  cofając się 
w stecz, nie m ogąc rozbić pęt, nałożo
n ych  im przez w roga-człow ieka.

D o  dołi swej ostatecznie się p rz y 
zw yczaili.

W  lam pach żarow ych  posłusznie o- 
św ietlali dom y sw ych  pan ów , w spólne- 
m i siłami w  niezliczonych, zastępach po 
ruszali potężne koła dynam om aszyn, do 
żaru  doprow adzali rozrzedzone gazy w  
rek lam o w ych  ru rkach , tw orzących  no
cne ilum inacje m iljon ow ych  m iast..."

E lem enty n aukow e pow ieści, poda
ne w  popularnej form ie, są najbardziej 
zw artą  częścią pow ieści. S trona litera 
ck a  dom agałaby się znaczniejszego w y 

siłku  artystycznego , zw łaszcza, że fab u 
ła pow ieści nastręczała dużo m ożliw ości 
dla rozw inięcia  i pogłębienia zarów no 
ch arak terystyk i b oh aterów  jak  i ich 
k o n flik tu  ze światem .

M nogość m o ty w ó w  jest zapraw dę 
im ponująca. L o ty  rak ietow e na księżyc 
i  na M arsa ; katastrofa  ch m u ry kosm i
cznej, zagrażająca zagładą naszem u u- 
k ład ow i p lanetarnem u; eksperym enty 
z prom ieniam i „ v ita “ , k tó re  zdolne są 
ożyw iać um arłe organ izm y ludzkie 
i zw ierzęce; pucze w o jskow e w  N ie m 
czech; p ró b y  w yw o łan ia  w o jn y  z P o l
ską; tra k taty  o ludzkości, narodzie, .po
koju , w ojn ie, stosunku człow ieka do 
w szystkich  itd .; ow e dw a w ątk i m iło 
sne, snute przew ażnie przy  akom pania
m encie szum u aeroplanow ych  skrzydeł, 
trzasku  w yb u ch ających  rak iet itp.

Inna .rzecz, że w łaśnie ta m nogość, 
a m oże naw et nadm iar m o ty w ó w  nie 
pozw olił autorow i rozw in ąć ich w  całej 
pełni. Stąd liczne n iedociągnięcia; nie
jeden problem  nadarm o czeka ro zw ią
zania; ciekaw ość czyteln ika  pozostaje 
raz p o  raz n iezaspokojona. N iejeden 
m om ent, zain ic jow an y z rozm achem  u- 
ry w a  się nagle, b y  ustąpić m iejsca dru
giemu.

M im oto  czyteln ik  pozostaje pod siłą 
suggestyw ną książki i czyta  ją jednym  
tchem . „B a b e l"  jest książką bezw zglę
dnie nieprzeciętną i niecodzienną. Z a 
pow iada na przyszłość dużo, bardzo 
dużo.

Wieści z Jaworowa.
Uroczystość Kościuszkowska. — Powiatowy 
kurs strażacki. — Obchód 600-lecia b itw y pod 

Płowcami.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej")

Staraniem Pol. Tow . gimn. ,,Sokół" i Tow . 
muz. ,,Lutnia" odbył się przed paru dniami 
w sali „Sokoła" wieczór ku czci Tadeusza K o
ściuszki.

Zastęp Sokołów  w ykonał ćwiczenia, no 
których kółko am atorów odegrało sztuczkę 
p. t. „Pan W ołodyjow ski". W  antraktach przy
grywała orkiestra uczenie Państw. Seminarjum 
naucz. żeń.

*  *  x-

W  dniach od 6— 10 ibm. odbył się stara
niem tut. W ydziału powiatowego przy współ
udziale instruktorów Małop. Związku Straży 
poż. we Lwowie — powiatowy kurs dla instru
ktorów  ochot, straży pożarnych gminnych. 
Udział w kursie wzięło 26 uczestników.

W  sobotę dnia 10 bm. uczestnicy składali 
egzamin teoretyczny i praktyczny i po prze
mówieniu Starosty pow. p. Białostockiego i je
dnego z pp. instruktorów — otrzym ali świa
dectwa.

* * *
Kom itet pod przewodnictwem Starosty n. 

Białostockiego urządził w dniu dzisiejszym 
obchód 600-lecia bitw y pod Płowcami. U ro
czystość rozpoczęła się już w sobotę wieczorem 
odegraniem przez orkiestrę gimnazjalną cap
strzyku po ulioach miasta, paleniem ogni na 
rynku i odśpiewaniem okolicznościowych 
pieśni.

W  niedzielę o godz. 9-tej rano zostało 
odprawione uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafjalnym . O godz. 10-tej odbył się w sali 
„Sokoła" poranek. Na program  złożyły się o r
kiestra gimnazjalna, śpiew uczenie Seminarjum 
naucz. żeń. i deklamacje. Eres.

Rozbudowa Gdyni.

Gdynia rozbudowuje się w tempie prawdziwie 
amerykańskiem. Obok wielkiego portu po
wstają coraz to nowe osiedla, a znaczny przy
rost ludności wymaga wciąż nowych budyn
ków. Ostatnio stanął w Gdyni - Grabowie 
nowy kościół, którego architektura jest w y
bitnie nowoczesna. Jest to . pierwszy tego ro

dzaju kościół w Polsce.

Utworzenie Prezydjum 
Komitetu „Miesiąca Pro

pagandy Sląska“ .
N a  odbytem  na Z am ku u dr. H eł- 

czyńskiego, szefa kancelarji cyw iln ej 
P  Prezyden ta  R zeczyp osp o lite j, posie
dzeniu kom itetu  organ izacyjnego  ,,M ie
siąca Propagandy Ś ląska", prezyd jum  
kom itetu  u kon stytu ow ało  się następu
jąco : Prezes dyr. H ełczyńsk i, w ice
prezesi: prezes P. K . O . H e n ryk  G r u 
ber i dr. N o w a k  z K ato w ic , sekretarze 
d yr. Zaleski i dx^ K u d lick i z K ato w ic , 
członkow ie p rezyd ju m : W icem in. K o - 
żuchow ski, d yr. R . S tarzyński, starosta 
Zyg len d a  oraz dr. W ilam ow ski.

W sprawie wykupu
świadectw przemysłowych 

i kart rejestracyjnych 
na rok 1932.

N a zasadzie art. i , 6 a, 8, 10, 22— 25 
i 27— 38 ustawy o państwowym podatku prze
m ysłowym z 13  lipca 1925 (Dz. U. R z. P. N r. 
79 p. $50) Izba Skarbowa I w zyw a: właścicieli 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
właścicieli przedsiębiorstw na zysk obliczonych, 
a wykonywanych bez utrzym ywania oddzielne
go zakładu, wykonujących zajęcia przemysło
we, rzemieślnicze, rękodzielnicze, dorożkarstwo 
i furmaństwo w okręgu Izby Skarbowej do w y
kupienia świadectw przemysłowych i kart re
jestracyjnych (tych ostatnich na każdy oddziel
ny skład, pomieszczenie składowe) na rok 19 32 .

Świadectwa te i karty rejestracyjne wyda
wać będą od dnia 1 listopada 19 31 Kasy skar
bowe w siedzibie Urzędów Skarbowych co
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, na pod
stawie dokładnie wypełnionych deklaracyj.

Blankiety deklaracyj otrzym ać można 
bezpłatnie we właściwym Urzędzie Skarbowym , 
albo w Kasie Skarpowej. — W  razie wątpliwo
ści co do katcgorji świadectwa przemysłowego, 
odpowiedniej dla danego przedsiębiorstwa, u- 
dzielą wskazówek i wyjaśnień miejscowe U rzę
dy skarbowe.

Świadectwa przemysłowe i karty rejestra
cyjne w ykupić należy najpóźniej do dnia 31 
grudnia 19 3 1.

Podatnicy ponoszą całkowitą odpowie
dzialność za niewykupienie właściwego świade
ctwa przemysłowego w myśl obowiązujących 
przepisów.

Prowadzący przedsiębiorstwa po dniu 31 
grudnia 19 31 r., a) bez świadectw przemysło
wych, b) na podstawie nieodpowiednich świa
dectw przemysłowych, względnie -w wypadkach 
przepisanych bez kart rejestracyjnych, ulegną 
w myśl art. 98 powołanej ustawy karze pienię
żnej w wypadku a) od 3 do 20-krotnej kwoty 
nieuiszczonej za świadectwa, w wypadku b) do 
wysokości 3 krotnej kw oty stanowiącej różnic? 
między ceną właściwego a posiadanego świa
dectwa przemysłowego, względnie stanowiącej 
należną opłatę za kartę rejestracyjną.

K ara  nie zw aln ia od obow iązku nabycia 
w łaściw ego św iadectw a przem ysłow ego, wzzl- 
k art re jestracy jnych .

N adto od całej zaległej kw oty pobrane zo
staną przepisane kary za zwlokę.

Bliższe szczegóły podane są w publicznych 
obwieszczeniach.
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KRONIKA
k a len d a r z y k

Rz.-kat. Kaliksta 

Gr.-kat, Pokr. P. B.

Wschód słońca jj 5 m 43 
Zachód n g 16 m 36 
Długość doia g 10 m 53

LWOWSKA
T e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Środa, 14 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
•„Kiedy wrócisz?".

C zw artek , 15 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„K o ły sa n k a " (premjera).

Teatr Rozmaitości. „K iedy wrócisz?", do
skonała, pełna humoru i werwy, a świetnie 
grana komedja Moughama, ukaże się dziś po 
raz ostatni na scenie Teatru Rozm aitości na 
liczne żądania ze sfer publiczności. Główne 
role grają p p . Siemaszkowa, Łozińska, Pille- 
rowa, Czajkowska, Poleska, oraz pp. Niewiaro- 
wicz, Bielecki, Kowalski, Tarnawski i Za- 
bielski.

Jutrzejsza premjera w Teatrze Rozm aito
ści znakomitej sztuki Fodora p. t. „K ołysan
k a "  obudziła ogólne zainteresowanie wśród 
lwowskiej publiczności teatralnej, wśród któ
rej Fodor zdobył sdbie wystawianemi po
przednio na naszej scenie sztukami wielkie u- 
znanie i należy do jej ulubionych autorów. 
„K ołysan kę" wystawia Teatr Rozmaitości 
pierwszy z teatrów polskich. Rzecz tę grano 
z olbrzymicm powodzeniem w Burgteatrze 
wiedeńskim, gdzie osiągnęła ona wprost re
kordowe powodzenie. Obsadę ról w jutrzejszej 
premjerze, przygotowanej przez reżysera Nie- 
wiarowicza, stanowią pp. Łozińska, Miedziń- 
ska, W ieczorkowska, Guttner, -Lewicki, N a
wrocki, Niewiarowicz, Szosland i Zabielski.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Dziesięciu z Paw iaka". W  gł. 

roi. Batycka, Lubieńska, Brodzisz, Samborski^ 
W ęgrzyn i Justian.

C H IM E R A : „C zar M eksykanki".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „D roga upadku i hańby".
L E W : „B łękitny expres“ .
M A R Y S IE Ń K A : „D roga upadku i hańby".
O A Z A : „K ró l żebraków".
P A Ł A C E : „Śpiewaczka z zaułka".
P A N : „Serce na ulicy".
P A SA Ż : „Tarzan, władca dżungli".
PR O M IEŃ : „M agdalena".
SŁ O N C E : „Kobieta na księżycu" i „R if f

nareszcie sam".
ST Y L O W E : „B itw a nad Sommą".

PR Z E M Y ŚL. W idowiska i program kin:
K IN O  „P O L O N JA " (dźwięk.): „K arjera 

m iłości".

O płaty na rzecz funduszu drogowego.
Magistrat miasta Lwowa jako władza wym ia
rowa opłat na rzecz państwowego funduszu 
drogowego zwraca uwagę właścicieli wzgl. po
siadaczy pojazdów mechanicznych że opłaty 
na rzecz tego funduszu należy uiszczać przez 
P. K . O. wyłącznie za pomocą specjalnych 
blankietów nadawczych, dołączonych do na
kazów płatniczych, rozsyłanych przez Magi
strat. Blankiety takie wydaje również likwi- 
datura opłat na rzecz państwowego funduszu 
drogowego, ratusz, parter, nr. drzwi 32.

Podatek od psów. Magistrat m. Lwowa 
podaje do wiadomości, że stosownie do po
stanowienia ustawy, projekt zmiany statutu 
o poborze podatku gminnego od psów tak 
na obszarze m. Lw ow a jakoteż gmin przyłą
czonych, w yłożony jest do przeglądu w biu
rze W ydziału IL 2  ratusz, II p., nr. drzwi 82, 
a to od 14 do 20 października br. w godzinach 
urzędowych od 1 1 — 13. Opłaty za psy na ob
szarze miasta wynosić mają 20 zł. za pierwsze
go psa nie trzymanego na uwięzi, za drugiego 
4°  zł., a za każdego następnego 60 zł. Za psa 
łańcuchowego 10  zł., za drugiego 20 zł., a za 
trzeciego 30 zł., zaś w gminach przyłączonych 
op ta ta za psa n;e trzym anego na uwięzi 13  zł., 
a za rugiego i następnego po 20 zł. Za psa 
łańcuchowego 5 2 l_; a M drugieg0 i następ
nego trzym ywanego w tern samem gospodar
stwie  ̂ 10 zł. _ Interesow-ani płatnicy mo^ą
wnoS‘ C, ^  1 sPostrzeżenia do 27 bm.

Polski Związek Niższych Funkcjonarju- 
szow Państwowych we Lwowie zJ iadamia
•swych członkow o nadzwyczajnem Walnem 
Zgromadzeniu, które odbędzie się w dniu 18 
października 19 31 r  w sali Izby Rękodzielni
czej przy placu Strzeleckim we Lwowie o go
dzinie 10 rano. Porządek dzienny: 1) Sprawo
zdanie delegatów z W arszawy. 2) Przystąpienie 
Polskiego Związku N. F. P. do Związku W ar
szawskiego. 3) Wnioski i uchwalenie rezolucji.

Poranek ku czci Marjl Konopnic
kiej. W  niedzielę, dnia 18  bm . odbę
dzie się o godz. 1 1 .3 0  w  południe w 
Teatrze 'W ielkim  staraniem K om itetu  
b ud ow y pom nika M arji Konopnickiej', 
p od  kierunkiem  artystyczn ym  ip. W a n 
d y  Siemaszkowej, poranek uroczysty  
ku^ czci Marji, K on opn ick ie j. Z łożą się 
Aań produkcje chóru  „ H a r fy “ , dekla- 
™ acja , śp iew  solowy, dalej obrazek 
dram atyczn y „ D y m ” w  inscenizacji

Autobusy miejskie.
D yrek cja  M iejsk ie j Kolei, E le k try cz 

nej zaw iadam ia, że od1 dnia i j  p aź
dziern ika 1 9 3 1  r. t. zn. o d  czw artku  
przedłuża się k u rs  autobusów  m iej
skich , kursujących  do Br,zuchów,ic w  
ten sposób, że dojeżdżać będą nie do 
rogatki Zam arstynow skiej,, lecz do W a
ló w  Hetm ańskich, i k oń cow y ich p rzy
stanek znajdow ać się będzie 'kolo pom 
n ik a  Sobieskiego, przyczem  cena prze
jazdu takasam a, jak  dotychczas, od ro 
gatk i do B rzu ch ow ic t. j. 1 zł. 20 gr., 
a w  szczególności przejazd od pom ni
ka Sobieskiego do szko ły  ogrodniczej 
na Zam arstynow ie (granica miasta), 
lub odw rotnie 40 gr., od1 szko ły  ogrod 
niczej do Sanatorjum  w  Hołosfcu, lub 
odw rotnie 20 gr., od Sanatorjum  w  
H o ło sk u  do B rzuch ow ic, lub od
w rotn ie  6 o gr.

A u tobu s odjeżdżać będzie 2  W a 
lów  H etm ańskich  w  stronę B rzuch o
wic o godz. 6.30, —  8.00, —  9-3°'. —
11 .0 0 , —  12 .3 0 , —  14 .00 , —  15 .30 , —
17.00 , —  18 .30 , 20.00, —  2 1 .3 0 .

Z  B rzu ch ow ic do L w o w a  o  godz.
7 .15 , — 8.45, —  10 .15 ,  —  1 1  -45 5 —
13 . 1 5 ,  _  14 .4 5 , 16 . 15 ,  —  I 7-45> —
19 .15 , —  20.45, —  2 2 .15 .

A utobus kursow ać będzie z W a
łów  H etm ańskich  przez ul. Słoneczną 
i Z am arstynow ską. N a  ro gu  ul. B alo
now ej ii Zam arstynow skiej, będzie p rz y 
stanek w aru n k o w y.

Czas, przejazdu od pom nika Sobie
skiego do B rzu chow ic t.rwać będzie 35 
minut.

Wojna w Mandżurj i.

Zdjęcie przedstawia ppłk. japońskiego Takuro Matsui (na lewo) oraz ppłk. japońskiego 
Seihan H irata, obydwu wyższych oficerów sztabu generalnego, opuszczających lotnisko 

w Tokio w drodze na teren wypadków wojennych pod Mukdenem.

FUTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 

—   W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

Zuchwałe włamanie.
Ulica Piekarska nie należy do zakątków 

miasta pustych j głuchych, a jednak znaleźli 
się bezczelni rabusie, którzy ucharakteryzo- 
wawszy się dla niepoznaki, o  godzinie 7.10 
wieczorem włamali się do mieszkanja dr. A l
bina Musiała pod ,1. 1 1  i rozpoczęli tam zbrod
niczą gospodarkę.

Sąsiedzi, usłyszawszy podejrzane szmery, 
zaalarmowali dozorcę domu j przechodniów. 
Dozorca domu, Andrzej O lszowy, zamknąw- 
sszy drzwi wchodowe, usiłował uciekających 
włam ywaczy przytrzym ać. Zrzucili oni z sie
bie kapelusze i okulary, poczem jeden z ban
dytów  ugodził rękojeścią rewolweru dozorcę 
dwukrotnie w głowę. Dozorca, zalany krwią, 
upadł na ziemię. Bandyci zaczęli uciekać ulicą 
Piekarską w górę, a ścigani przez przechod

niów, oddali dw a strzały w powietrze na po
strach.

N a podstawie rysopisów i pewnych po
szlak, W ydział Śledczy jest już na tropie zu
chwałych włam ywaczy, których aresztowania 
oczekiwać należy w najbliższych godzinach.

Fakt włamanja się o tak wczesnej porze, 
ucharakteryzowania się i ostrzeliwania się 
bandytów — w yw arł, szczególnie na mieszkań
cach ulicy Piekarskiej, silne wrażenje.

Porzucone przez bandytów kapelusze i 
okulary złożono w Komendzie Policji, ranne
go dozorcę, który wykazał dużo przytomności 
umysłu i odwagi —. opatrzyło Pogotowie R a 
tunkowe.

C z y  sk ło n n y  je s te ś  do p rz e z ię b ie ń ?
Szyb k ie  i pewne uzdrowienie.

„T o  tylko przeziębienie" często usłyszeć można. 
Częściej jednak, niż jak się zwykle przypuszcza, 
powstają z przeziębień tak ciężkie schorzenia, 
jak złośliwe bóle reumatyczne, rwanie w sta
wach, gorączka katarowa, grypa, chroniczne 
bóle głowy i neuralgja, które już później stale 
dręczą człowieka. Należy więc koniecznie 
w porę temu zapobiec. Zupełnie nieszkodli
wym  środkiem, _ k tóry w tych wypadkach 
służy skuteczną i niezawodną pomocą, są ta
bletki Togal. Po zażyciu Togalu w stadjum 
początkowem znikają natychmiast chorobliwe 
objawy. Togal w zarodku zwalcza te niedo
magania i dlatego również w chronicznych 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osią
gnięto przy pomocy tego środka nadspodzie
wanie pomyślne rezultaty. O swych doświad
czeniach, poczynionych z Togalem, pisze nam 
p. B. Ancelewicz, W ilno, Piaski 35, m. in.:

Po zażyciu kilku opakowań Togalu pozbyłem 
się zupełnie dręczących mię od lat reumatycz
nych bólów nerwowych, z których dotąd w ża
den sposób wyleczyć się nie mogłem. W  przy
padku ciężkiego przeziębienia (influencji) zasto
sowałem Togal ze znakomitym wynikiem . R ó w 
nież bóle głowy usuwa Togal szybko i pewnie, 
a dlatego też dbam zawsze o to, by Togalu ni
gdy nie zabrakło w mojej apteczce domowej. 
W szyscy cierpiący zgodnie utrzym ują, że tablet
ki Togal działają szybko i pewnie przy reuma
tyzmie, podagrze, bólach w krzyżu, bólach ner
wowych i głowy oraz wszelkiego rodzaju prze
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło 6000 lekarzy, 
w tej liczbie wielu słynnych profesorów Togal 
ordynuje to przecież każdy z zaufaniem za
kupić go może. Togal winien znajdować się 
w każdym domu, — każdy powinien mieć Togal 
stale p rzy sobie. We wszystkich aptekach.

p. M ro z o w k k łe j z now eli znakom itej 
poetki, deklam acja w iersza K o n o p n ic
kiej „T rę b a c z ”  na tle akom paniam en- 
H  „H ejm alu“  na trąbce. W  obrazku  
'dram atycznym  w ystąpią pp . Siem asz
k o w a  W ieczo rko w ska  oraz p. Posia- 

ow ski. B ilety p o  cenach bardzo p rz y 
stępnych w biurze sprzedaży biletów  
teatralnych (̂pl. M arjack i 10 ), w  dniu 
poranku w  Ras:e teatralnej. N ie  w ątpi
m y ani n a  cirwulę, że m łodzież przede- 
w szystkłem , która  otacza pam ięć K o 

nopnickiej tak n iezw ykłą czcią, w yp e ł
ni w idow nię T eatru  W ielkiego po 
brzegi, tem  bardziej, że cały dochód z 
poranku  przeznacza K om itet na bud o
wę pom nika M . K onopnickiej we 
Lw ow ie .

N a  pierwszem posiedzeniu obecne
go zarządu Synd ykatu  D zien n ikarzy 
Polskich  we Lw ow ie nastąpiło u kon 
stytuow anie się zarządu. Sekretarzem  
w yb ran o  red. Tadeusza P rzybylskiego , 
zastępcą sekretarza red. N ikod em a K o-

piłew icza, skarbnikiem  red, M ichalinę 
H ausnerow ą, zastępcą red. dr. K lau- 
djusza H rab yk a . Ponadto załatw iono 
na tem  posiedzeniu szereg spraw  bie
żących. Prezes red. R o lle  pośw ięcił go - 
rące słow a wspom nienia zm arłym  o- 
stiatnio dziennikarzom  ś. p. W ito ld ow i 
Lew ickiem u, ś. p. K w aszew skiem u i 
ś. p. Siem ianow skiem u.

N a  wczorajszej sesji Magistratu od 
b yte j pod przew odnictw em  p-. w icepre
zydenta Irz yk a  om aw iano spraw ę u- 
rządzenia dw óch staw ów  ry b n y ch  o 
obszarze 8.58 ha w  fo lw ark u  miejskim, 
w. Ż u b rzy . D alej sprawę regulacji ul. 
N a  B łonie w  całej; jej długości., u łoże
nie b ru ków  i  cho-dnłków na tej u licy. 
W  dalszym  ciągu om aw iano spraw ę 
przebu dow y kom in ów  centralnego o - 
grzew ania w  Teatr.ze W ielk im  kosz
tem  4.977 zł. U p ow ażn ion o syn d yk a  
m iejskiego d o  wniesienia n o w ych  20 
skarg o  rum ację przeciw  lo k ato ro m  
nieplacącym  od szeregu m iesięcy c z y n 
szów  w  realności m iejskiej. Spraw a ta 
nastręcza gm inie wiele k łopotów . A b y  
ulżyć nęd zy m ieszkaniow ej, m iasto 
w yb u d ow ało  w ielk im  kosztem  szereg 
realności i; baraków , w  k tó ry c h  cz yn 
sze zniżono d o  m inim alnej w ysokości, 
lokatorow ie jednak tych  realności nie 
poczuw ają się do obow iązku  uiszcza
n ia  czynszów , przez co m iasto naraża
ne jest na kolosalne stra ty . W  końcu 
udzielono k ilka  konsensów bud ow la
n ych  i  p rzy jęto  szereg osób do Z w ią 
zku  gm iny.

„Sokół - Macierz“  w e L w o w ie  u- 
rządza we w łasnej sali p rz y  ulicy Z i- 
m orow icza 8, W ieczór ku  czci T ad eu 
sza K ościuszki i K azim ierza Pułaskiego 
połączony z ćw iczeniam i gim nastycz- 
nemł z bardzo urozm aiconym  p ro g ra
m em. Bliżse szczegóły podadzą afisze.

Kradną ciągle! Ze sklepu Tadeusza Elin- 
ga, zam, w Zamarstynowie przy ul. Lwowskiej 
2, skradziono wczoraj po włamaniu się większą 
ilość lakieru, m ydła i kleju, wartości 600 zł. — 
Z  mieszkanja N . W róblewskiego, zam. przy ul. 
Grunwaldzkiej 9, skradziono wczoraj dwa u- 
brania męskie, wartości ćoo zł. — Stefan Koc, 
kierownik sklepu wyrobów skórzanych przy 
ul. Akademickiej 7, doniósł policji, że niewy- 
śledzony sprawca skradł z szuflady w  sklepie 
gotówkę 400 zł.

Kradzież koni wyścigowych. Józef Olej
nik, zam. na Persenkówce, doniósł policji, że 
ubiegłej nocy niewyśledzeni sprawcy skradli ze 
stajni toru wyścigowego dwie pary koni w y
ścigowych, wartości około 4 tys. zł. na szko
dę Władysława Gutowskiego, właściciela dóbr 
w Suchodołach.

Potrącona przez motocyklistę. W czoraj 
rano 22letni Jan Kintzl, student Politechniki, 
zam. w Dublanach, jadąc m otocyklem  Lw. 
9 2 12 1 ul. Zyblikiewicza, potrącił przechodzącą 
19-letnią Marję M yśliwą, która doznała po
tłuczenia nóg.

Skok na chodnik śmieciarki miejskiej. 
W czoraj około godz. 10-tej rano na ul. Ja 
nowskiej obok młyna Thom a, zjeżdżająca z 
góry śmieciarka automobilowa Miejskiego Z a
kładu Czyszczenia, całą siłą pędu wjechała na 
chodnik i uderzyła w  mur, okalający młyn 
Thoma. W ypadek nastąpił z powodu zepsu
cia hamulców.

Zgon 103-letniej staruszki. W czoraj rano 
zmarła we Lwowie przy uł. Zamkniętej Bassie 
Reizesowa, staruszka, licząca 103 lat. Do o- 
statniej chwili była przytom na i zachowała 
czerstwość umysłu.

Strzelający torebkarz — to, u nas przy
najmniej, jeszcze typ nie spowszedniały. Na 
takiego osobnika natknęła się, jak w swoim  
czasje pisaliśmy, w dniu 22 lipca żona adw o
kata, p. Janina Weissowa. Nazwisko jego M i
chał Fedorowicz. W czoraj staną! on przed są
dem i skazany został na półtora roku cięż
kiego więzienia. Może to go na przyszłość 
ostudzi w zapałach.

KRAJOWA
P R Z E M Y ŚL. W  drugim dniu rozpraw y

przeciwko 9-ciu więźniom o wywołanie buntu 
w tutejszem więzieniu przesłuchano naczelni
ka więzienia Edwarda Kozaka oraz starszego 
dozorcę Oberlego i cały szereg inych świad
ków. Z pośród służby więziennej wszyscy 
świadkowie potwierdzili w całej rozciągłości 
tezy oskarżenia, wobec jednak niejawienia się 
na rozprawie koronnych świadków oskarżenia, 
a mianowicie Stanisława Kurzweila, dozorcy 
tutejszego więzienia oraz niejakiego Grobasa, 
b .więźnia, przebywającego obecnie na wolno
ści, którego umieszczenie w celi więźniów po
litycznych stało się  ̂ bezpośrednią przyczyną 
awantur, — trybunał, na wniosek prokuratora, 
odroczył rozprawę do dnia 24 października br.

•WILNO. Walka z przem ytnictwem . N a 
granicy łotewskiej daje się zauważyć wzrost 
przemytnictwa. W obec energicznej w alki z 
przemytnikami, przechodzą oni przez granicę 
uzbrojeni w karabiny j granaty^  W  niedziele 
wieczorem placówka KO P-u stoczyła potycz
kę z przem ytnikam i, osaczając w rejonie T ur- 
mont dwóch przem ytników z cukrem. Z  dru
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P. P. S. stawia wniosek o autonomję
dla Małopolski Wschodniej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14  października. D o  
laski m arszałkow skiej w p łyn ą} w niosek 
kluibu PPS. o nadanie autonom jł zie
m iom  zam ieszkałym  w  w iększości

przez inine narodow ości. C h o d zi tu  
przedewszysitkiem  o nadanie autonom ji 
M ałopolsce W schodniej. P ro jek t ten 
był już złożony przez PPS. w  r . 19 25 .

Obrazek z Nowej Zelandji.

Rozszerzenie działalności Targów
Wschodnich,

gą groźną bandą, uzbrojoną w  karabiny i gra
naty, stoczył walkę patrol KO P-u pod Bra- 
sławiem. D o zasadzki KO P-u przem ytnicy 
dali kilkanaście strzałów i rzucili kilka gra
natów ręcznych. Po dłuższej strzelaninie, prze
m ytnicy w ycofali się i poczęli uciekać w  kie
runku granicy łotewskiej, porzucając cukier. 
Banda składała się z i przem ytnika i 2 ko
biet. Skonfiskowany przem yt przedstawia w ar
tość kilku tysięcy złotych.

Na fali dnia,
Floret czy pałka.
W  jednym  z  ostatnich num erów  

p arysk iego  „F ig a ro "  -znajduje się do
sk o n a ły  a rty k u ł K . Fiesiiingera n a te
m at zoirdiynarniema społeczeństw a fr.an 
cuskiego. W idocznie nie ty lk o  Polska 
^ordynarniała , ale i F rancja, ale i cały  
świat.

F ran cusk i pisarz podkreśla, że 
daw niej także w alczono i zw alczano 
się, ale dow cip, ale sarkazm , b y ł jak  
o stry , c ię ty , elegancki flo re t, k tó ry m  
zadaw ało  się cios po kaw alersku, bez 
w rz a w y , bez dotykan ia  osobistego, bez 
m ieszania się w  cudze sp raw y  osobiste 

fam ilijne.
D zisiaj prasa francuska i p a rt je 

francusk ie  zam ieniły flo re t na palkę, 
na  m aczugę, i w alą się p o  łbie, jak  w  
karczm ie.

A u to r żartu je sobie, że ch yb a  jesz
cze ty lk o  w  Senacie francuskim  s.ą lu
dzie dobrze w ych ow an i. B o  gd y  tam  
dw aj w ie lcy  filo logow ie fran cu scy  chcą 
sobie n aw ym yślać , to łają się p o  łaci
nie i  p o  grecku, a reszta siedzi ja k  na 
tureckiem  kazaniu.

P. F iesinger pisze o  Francji.
A le  m ożnaby to  sam o pow iedzieć 

o  Polsce. I u nas flo re t zm ieni! się na 
pałkę, co najlepiej w idać ch o ćb y  po 
tonie p rasy  o p ozycy jn ej, zw alczającej 
n iem iłych  sobie ludzi.

I w e L w o w ie  ta k  się dzieje! B o  
gdzież tu jest kaw alersk i flo re t np. w  
tej nagonce n iep rzyzw oite j i nieprze- 
bierającej w  słow ach, którą o d  miesią-i 
ca urządza się —  wspólncm ii siłam i —  
na jednego z w yb itn ych  lw ow skich  
posłów  i  dzia łaczy p ro rząd ow yoh ? 
Tylko- pałka jest w  robocie. N aw et 
sp raw y czysto osobiste w yciąga  s.ię na 
tapet.

'W praw dzie ciosy pałk i n ikogo  nie 
ran ią, ale zawsze to  n ieprzyzw oicie 
w ych od zić  z m aczugą w  rycersk ie  tu r
nieje. P rz ec iw n ik o w i nie pozostaje nic 
innego jak  —  spojrzeć i przejść m im o.

(— y  — )

W yp ad k i ostatniej dob y, ro z g ry w a 
jące się w  M and żurji w  zw iązku  z ak
cją w o jsk  japońskich , odb iły  się m oc- 
nem  echem w  kraju , sąsiadującym  z 
M and żurją , w  M ongolji. Z  D alekiego 
W schodu dochodzą wieści o fo rm o w a 
niu  się tam, w zorem  M an d żurji, nie
zależnego rządu o dążnościach separa
tystycz n ych .

C zem  jest etnograficzn ie i p o litycz 
nie M ongolja? M ongolja  ciągnie się od 
gór C hinganu na w schodzie aż po g ó ry  
T arb ag ata j na zachodzie. P iaski p u sty 
ni G o b i dzielą ten k ra j na dw ie czę
ści: północną, graniczącą z Syberją , jest 
to  t. zw . M o n g o l j a  Z e w n ę t r z -  
n a, i południow ą, graniczącą z C h in a
m i, zwaną M o n g o ł  j ą W e w n ę t r z -  
n ą. R o zd z ia ł p o lityczn y , odpow iada
ją cy  praw ie zupełnie podziałow i geo- 
graficzn o-fizyczn em u, zarysow ał się już 
za p ierw szych  lat dynastji M an d żu r
skiej (druga po łow a X V I I  w .). Steny 
m ongolskie, przylegające do W ie lk iego  
M u ru  C hińskiego , łatw iej i prędzej 
u legły  zd ob yw czej po lityce w ład ców  
M andżurskich , niż bardziej odległe 
przestrzenie północnej M on golji, leżą
cej za gorącem i i suchem i piaskam i G o 
bi. A czk o lw iek  już  w ted y  cala M o n 
golja uległa w ład zy  suw erennej C hin , 
podległa jej przez przeszło dw a stu le
cia  północna M on golja  dążyła raczej 
k u  R o sji, k tóra  gruntow ała tam  sw oje 
w p ły w y . T o  też gd y  w  C hinach  w y -  
b ych ła  rew olucja, obalająca tron  ce-

O negdaj obradow ała subkom isja 
dla spraw  T a rg ó w  W schodnich, nad 
kw estją rozszerzenia działalności i k ie
runku Lw ow sk ich  T a rg ó w . Szereg 
w y ty c zn y ch  w  tej m ierze przedstaw ił 
r. dr. Steslowicz. —  W  w yczerpującej 
dyskusji stw ierdzono pow ażne w yn ik i 
dotychczasow ej akcji T a rg ó w  W sch o
dnich, dla której z w ielk iem  uznaniem  
jest zarów no R ząd , jak i szereg placó
w ek  zagranicznych  R . P. W yn ik i te 
uw ypu klają  się szczególnie dodatnio 
na tle św iatow ego k ryzysu  ekonom icz
nego.. —  C h o d ziło b y  w  przyszłości o 
to, aby ten aparat o rgan izacyjn y, jaki 
już reprezentują T arg i W schodnie, 
p izystosow ać do układu obecnych  sto
sun ków  i s!} gospodarczych. —  U sta
lono. że najw ażm ejszem i m om entam i, 
jakie się nasuw ają w  zw iązku  z tem 
zagadnieniem , są unorm ow anie sto-

sarski M an d żurów , północni książęta 
m ongolscy w ypędzają  chińskich  urzęd
n ikó w  z  U r ji  i p rok lam ują  niezależ
ność M on golji Z ew n ętrzn ej ( i  stycznia 
19 12 ) . H u tu k ta , „ Ż y w y  B u d d a ", zo
staje p ro k lam o w an y  w ładcą niezależ
nego państw a. W  tym  sam ym  ro k u  
M ongolja  Z ew n ętrzn a  zaw iera układ 
z R o sją , w  k tó rym  to  państw o uznaje 
autonom ję północnego teryto rju m , o- 
bejm ującego  przeszło 2/3 całej M o n 
golji. U k ła d  ten, zaw arty  bez p o ro zu 
m ienia z C hinam i, w yw o ła ł p latonicz- 
n y  sprzeciw  rządu chińskiego.

W ojn a św iatow a odw raca uwagę 
R o sji od M ongolji, k tóra  zn ów  ca łko
w icie przechodzi pod w p ły w y  C h in , 
przyczem  M ongolja  Z ew n ętrzn a za
ch ow uje swą autonom ję z „Ż y w y m  
B ud dą“ , jako  naczelnym  w ładcą. W  
r. 19 19 , zgodnie z uchw alą przedsta
w icieli M on gołów , M ongolja  w raca 
całkow icie pod panow anie C h in , które 
p rzysyła ją  sw oich  urzędn ików  i załogę 
w o jsk o w ą do U rg i, sto licy  M ongolji. 
Stan ten trw a bardzo k ró tk o . M on go
łow ie, p rzyw o ław szy  na pom oc barona 
U n gern  - Sternberga, oficera arm ji a_ta- 
m ana Siem ionow a, zaatakow ali garn i
zon chiński. C h iń c zy c y  ch w yta ją  „ Ż y 
w ego  B u d d ę " i w iężą go w  jego w ła
snym  pałacu. W  styczniu  19 2 1  „ Ż y w y  
B u d d a", zm yliw szy  czujność strażn i
k ó w , ucieka i staje na czele p artyzan c
k ich  odziałów  m ongolskich . C h iń czycy  
zostają w ypędzen i, a na ich miejsce

sunku praw nego G m in y  do T a rg ó w , 
uregulow anie ich podstaw  finanso
w ych , oparcie działu adm inistracyjne
go na ścisłej w spółpracy z G m iną, zaś 
działu kom ercjalnego na zrzeszeniach 
zaw od ow ych  kupieckich  i na w spół
pracy z Izbą P rzem ysłow o-H an dlow a 
i z Izbą Rzem ieślniczą, a w reszcie, ja
ko k ierun kow a dalszej działalności, 
zainteresow anie T argam i w szystkich  
bez w y ją tk u  sfer obyw atelskich, w  
szczególności zaś ludności roln iczej. 
Zarazem  w yrazem  dalszego- rozw in ię
cia działalności T a rg ó w  ma b yć  orga
nizow anie w  ciągu ro k u  innych  im 
prez, w ystaw  i targów , zapoczątkow a
ne w  latach ubiegłych w ystaw am i spe- 
cjalnem i, a ostatnio targiem  u żyw a
nych sam ochodów  i targiem  ow o có w  
i kw iatów .

Pierw sze z ustalonych  zadań, ą mia

p rzych odzą czerw one oddziały  R osjan . 
B aron  U n gern  cofa się w  k ierun ku  
M and żurji, usiłuje zaw ładnąć C z v tą , 
stolicą republik i D alekiego "Wschodu, 
dostaje się jednak do niew op i w k ró tce  
potem  zostaje rozstrzelany przez b o l
szew ików .

W  r. 19 2 4  „ Ż y w y  B u d d a " um iera, 
a M ongolja  Zew nętrzna tw o rz y  pod 
w p ływ em  So w ietów  rząd  „N a ro d u  
M on go lsk iego". Sto lica U rg a  o trz ym u 
je now ą nazw ę „U la n  B ato r H o to " , 
czyli „M iasto  C ze rw o n ych  B o h a teró w ". 
O prócz tej republik i północnej, p o
w staje R ep u b lika  M on golsko-B u rjac- 
ka, k tóra  łączy  się z Sow ietam i i R e 
publika B urga (państew ko b uforow e 
pom iędzy Z . S. S. R ., M ongolją  i M an 
dżurją) ze stolicą C h a jlar. M ongolja  
W ew n ętrzn a, jak o  część integralna 
C h in , o trzym u je  adm inistrację ch iń
ską z podziałem  na trz y  prow in cje , 
noszące nazw ę „T rz e c h  P ro w in cy j 
Pó łn ocn o-Z ach od n ich ", w  odróżnieniu  
od M andżurji, stanow iącej „ T r z y  P ro 
w incje W schodnie".

O  oderw anie zupełne M ongolji 
W ew nętrznej od C h in  i poddanie jej 
sw ym  w p ływ om  pod m aską niezależno
ści w alczy  obecnie Ja o o r ja , p ro tegu 
jąc i w spierając m aterjalnie separaty
stów  m ongolskich . Ja k  się zachow a 
w obec tego fak tu  R o sja  Sow iecka, k tó 
rej w p ły w y  obejm ują M ongolję Z e
w nętrzną —  niew iadom o narazie. W  
każd ym  razie teren m o żliw ych  starć 
na D alekim  W schodzie rozszerzył się 
jeszcze bardziej. M. D.

now icie uregulow anie stosunku p raw 
nego G m in y  do T a rg ó w  W schod 
nich, będzie przedm iotem  specjalnego 
referatu  r. d-ra Brzeskiego na najbliż- 
szem pełnem  posiedzeniu K om isji.

Deklaracja
do wymiaru podatku od 

placów niezabudowanych.
Izba Skarbowa II we Lwowie przypomina 

płatnikom podatku od placów niezabudowa
nych, że w  myśl par. 30 rozp. Ministra Skarbu 
w porozumieniu z Ministrami Robót Publicz
nych, Spraw W ewnętrz. i R eform  R olnych 
z 3 listopada 1927 N r. 10 6 poz. 913 Dz. U. 
R zp . w sprawie wykonania rozp. Prezydenta 
R zp . z 22 kwietnia 1927 o rozbudowie miast 
(N r. 42 poz. 372 Dz. U. Rzp.) każdy właści
ciel placu podlegającego podatkowi od placów 
niezabudowanych lub osoba przez niego upo
ważniona winna najpóźniej do 13 października 
19 3 1 przedstawić władzy wym iarowej (Magi
stratowi, Zarządowi Gm iny Miejskiej) deklara
cję o rozmiarach i wartości szacunkowej placu 
budowlanego niezabudowanego lub niedostate
cznie zabudowanego na form ularzu, o który 
należy się postarać w Magistracie wzgl. Zarzą
dzie Miejskim.

Kronika brzeżanska.
Ochronka polska — żydowska. — Szkolia za
wodowa przemysłu drzewnego. —  Koło rodzi
cielskie przy szkole powszechnej męskiej. — 
Pociąg szkolny, — Im ieniny dyr. Zakładu 

Reitera.

(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiei')

Po wyjeździe do Lw ow a państwa Topolni- 
ckich objęła przewodnictwo kom itetu w o- 
chronce polskiej starościna p. M arja Golczew- 
ska, która niezawodnie nie będzie szczędziła 
trudów, by pomóc tak ważnej instytucji, jaką 
jest ochronka.

» » *

Dnia 1 1  b. m. odbyło się posiedzenie ko
mitetu ochronki żydowskiej pod przewodni
ctwem  p. mec. Grossmana; kom itet omówił 
bardzo obszernie środki, mające przyjść w po
moc instytucji, zwłaszcza na okres zim owy. 
Byłoby wskazanem, aby istniejące u nas 
wszystkie 3 ochronki obmyśliły jakąś wspólną 
akcję pomocy w obliczu czekającej nas tego- 
rocznej ciężkiej zimy.

» * *

Dnia 6 października odbyło się Walne Ze
branie członków Towarzystwa szkoły przem y
słu drzewnego pod przewodn. p. D ra Schiissla, 
który zdał sprawę z czynności zarządu szkoły 
za ubiegły rok. Sprawozdanie to uzupełni! b. 
poseł "Wiszniewski, a po wysłuchaniu sprawo
zdania kierownika szkoły p. Serafina, zebrani
uchwalili wyrazić uznanie p. kierownikowi
Serafinowi za opiekę nad szkołą, którą kieruje 
ku zadowoleniu władz szkolnych. — Po udzie
leniu absolutorjum ustępującemu zarządowi 
wybrano zarząd -w następującym składzie: 1) 
inspektor D r. Beck. 2) p. Czuruk Bronisław,
3) D r. Falk Bernard, 4) starosta D r. Golczew- 
ski, 5) dyr. Gałaczyński, 6) ks. Łańcucki Adam.
7) dyr Reiter, 8) Roskosz T . sekr. pow., 9) Dr. 
Schiissel Adolf, 10) Prof. Schleicher, 1 1 )  W i- 
szniewski Stan. — Do komisji rewizyjnej w y
b r a n i :  p .  dvr. Kulpiński, p. Lewicki Feliks
i p. Tarnawski Adam.

*• * a-

Dla współpracy z gronem, uczącem w mę
skiej szkole powszechnej zawiązało się koło ro
dzic jelskie, którego zarząd tworzą panowie: 
Porucznik Lubelski Z . (przewód.) prof. Schlei
cher (zast. przewodn.), Sellig J .  (sekr.), Lobl N . 
(zast. sekr.), Ludmerer A. (skarb.), Z iółkowski 
St. (zast. skarb.). Utworzono 4 sekcje: 1) doży
wiania, na czele której stoi D rowa W iktorczy- 
kowa, 2) higjeny pod przewodnictwem mec.
D ra Chrzanowskiego, 3) wycieczkową, którei 
przewodniczy inż. Lepszowa, 4) finansową pod 
przewodnictwem p. Roskosza.

* * *

Od kilku dni przychodzi pociąg szkolny 
z Podhajec do Brzeżan z opóźnieniem, na czem 
traci bardzo młodzież szkolna.^ Powodem tego 
jest, że pociąg ten obecnie ładując tow ary z na- . 
tury rzeczy spóźnia się. Rodzice tedy dzieci 
dojeżdżających apelują do właściwych czynni
ków, aby przywrócono norm alny pociąg szkol
ny, jak to było we wrześniu przed redukcją 
pociągów.

*  *  *

Dnia 12  października w wigilję imienin- 
dyr. zakładu gimn. p- Edwarda Reitera zebrało 
się grono nauczycielskie, delegaci koła rodzi
cielskiego (sędzia Dysiewicz. prokurat. Bojko, 
dyr. szpit. dr. Mostowy) i cała młodzież w  pię
knie udekorowanej sali gimnastycznej celem 
złożenia życzeń szanownemu solenizantowi. Do 
Jubilata przemówił pięknie imieniem grona 
prof. Kowalski, a w imieniu rodziców sędzia 
Dysiewicz, a  następnie delegaci uczniów i były 
uczeń St. Skrzypek, w imieniu młodzieży akad. 
polskiej W szyscy m ówcy jednozgodnie pod
kreślili życzliwą pracę dla dobra zakładu i w y ' 
chowanków. Jotes.

M o nlg^o I jj a.
Kraj, po który wyciąga ręce Japonja i Rosja.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 13  października. 
Gazy wschodnie 8.25 do 8.50, 4 >4 % Akc. 

Bku H ipot. 37.7$.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, 13, października. 

Sytuacja naogół bez zmiany. Ceny utrzy
mują się na wysokości ostatnich notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Ostatsile wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 14 października. 

W A L U T Y : Dolar 8,89— 8.87%.
P A P IE R Y  P R O C E N T .: 3%  p o i. budowl. 

3 1 .— ; ą %  po i. inwest. 74.— ; 4%  poż. in- 
westa. seryjna 80.00— So.50; 5% poż. kon- 
Wers. 4 1.2 5 ; 5% poż. kolej. 33.00— 32.50;
6 %  poż. dolarowa 59-00— 58.00; 7%  poż. 
stabil. 55.25— 54.25.

D E W IZ Y : Belgja 125.50 ; Holandja 362.50; 
Londyn 34.75— 34-6G N ow y Jo rk  8.91.9; Pa
ryż  3 5 .15 ; Praga 26 .4 1; Szwajcarja 17 5 .15 , 

A K C JE : Bank Polski 1 10 .— ; Węgiel
17-— •

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A ud ycje własne R ozgłośn i Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

Czwartek, 15  października. 
LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorium Astronom icz
nego w Warszawie, hejnaiu z W ieży Marja- 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. 
U rz. kom unikat Państw. Instyt. Meteor. — 
12 .15 :  Trans, z W arszawy. „C o  słychać, o czem 
wiedzieć trzeba" wygi. D yr. Szczepan Mędrze- 
cki. — 12.3 5: Trans, z W arszawy. Omówienie 
koncertu z Filbarm onji Warsz. — 12 .50 :
Trans, z W arszawy. Il-gi koncert szkolny 
z Filharm onji Warsz. zorganizowany przez 
W ydz. Oświaty i K ultury Magistratu m. st. 
W arszawy wespół z Polskiem Radjo. W ykona
w cy: orkiestra filharmoniczna pod dyr. T o 
masza Jaworskiego, Janina Fam ilier-Hepnerowa 
(fortep.), M aurycy Janow ski (tenor) i Wlad. 
W alentynowicz (akomp.). Słowo wstępne w y
powie p. Tadeusz M ayzner. — 14.00— 15.05: 
Przerwa. — 15-05: Trans, z W arszawy. K o
munikat gospodarczy. — 15 .15 : Lwowski ką
cik L. O . P. P . — I 5-25'- M uzyka z płyt gra
m ofonowych. — i5 - 5 ° : Trans, z W arszawy.

Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

II. Firm. 1206/31. A . V . 231. Do ts. re
jestru handlowego Oddział , ,A “  wpisano: 
Dzień wpisu: 3 września 19 3 1. Brzmienie
firm y: „Leopold Sto ff“ . Siedziba firm y; K ra
ków, Kamienna L. 30. Przedmiot przedsię
biorstwa; handel materjałów budowlanych i 
sanitarno - wudociągowych. Posiadacz firm y: 
Leopold Stoff, kupiec w Krakowie, ul. Staro
wiślna L. 28. k tóry firmę podpisywać będzie 
w  ten sposób, że pod wypisanem brzmieniem 
firm y umieści swój podpis. Prokury udzielo
no Stelli Stoffowej w  Krakowie ulica Staro
wiślna L. 28, którą firm ę podpisywać będzie 
w  ten sposób, że pod wydrukowanem , pieczę
cią wybitem lub przez kogokolwiek wypisa
nem brzmieniem firm y umieści swój podpis z 
dodatkiem „p p a” wskazującym na prokurę. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 2 
września 19 3 1 . 779^

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków , 3 września 19 3 1.

II. Firm . 463/31. B. I. 218. Do ts. re
jestru handlowego, Oddział „B “  przy firmie 
,,Znicz" Spółka Akcyjna w Krakowie —  wpi
sa n o  dodatkowo: Dzień wpisu: 4 kwietnia
19 3 1. Firma „Z n icz", Spółka A kcyjna w K ra
kowie została rozwiązana i przeszła w stan 
likwidacji. Likwidatoram i ustanowiono Karola 
Kozłowskiego w  Warszawie, ul. Królewska
1. 5, Henryka Rewkiewicza w Warszawie, 
Aleja Róż 1. 8 i Saula Paina w Warszawie, 
ul. Graniczna 1. 15 , którzy podpisywać będą 
firm ę w ten sposób, że pod wypisanem, w y
drukowanem lub stampilją wyciśniętem 
brzmieniem firm y z dodatkiem , w likwida
c ji"  umieszczą swe podpisy którzykolw iek 
dwaj likwidatorzy. W p.sano na podstawie po
dania z dnia 30 marca 19 3 1 , oraz protokołu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 20 marca 19 31 
L- R . 752. 7797

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków, 1 kwietnia 19 3 1.

L . II. Firm, 1 1 1 3 / 3 1 .  A. V . 228. Do ts. 
rejestru handlowego, Oddział ,,A “  wpisano: 
Data wpisu; 19 sierpnia 19 3 1. Brzmienie fir
m y; Markus Reiner, handel żelaza i materja
łów budowlanych w Krzeszowicach. Siedziba. 
Krzeszowice. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel żelaza i materjałów budowlanych. Po
siadacz f.rm y Markus Reiner który podpisy
wać firmę będzie M. Reiner. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 7 sierpnia 1931*

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków, 8 sierpnia 19 3 1. 7798

L. U- 1 1 43/31. C. V I. 601. Do ts.
rejestru handlowego, Oddział ,,C “  wpisano: 
Data wpisu: 1 8 sierpnia 19 3 1. Spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 r. L. 58 Dzup. oparta na 
kontrakcie Spółki z daty K raków, 7 sierpnia 
19 3 1 L. rep. 38994- Brzmienie f.rm y: „T u 
szów " Spółka dla eksploatacji lasów tuszów- 
skieb spółka z ogram odpow. w Krakowie. 
Siedziba firm y; Kraków Przedmiot przedsię
biorstwa: eksploatacja lasów tuszowskich, a
w szczególności kupno  ̂ i sprzedaż drzewa, 
w yrąb i przetarcie tegoż, oraz wszelkiego ro
dzaju przemysł drzewny. Kapitał zakładowy 
wynosi 30.000 zł. na poczet którego spólnicy 
wpłacili kwotę 12.000 zł. Reszta wpłacona zo
stanie w dwóch ratach a to 1 stycznia i 1 li
stopada 1932 r. Zarząd Spółki składa się z 1 
zawiadowcy i 1 zastępcy zawiadowcy. Zawia
dowca Spółki ustanowiony został dr. Jan 
W łodek, prof. Urnw. Jag. w Krakowie, ul. 
Pędzichów Boczna 5. Zastępcą zawiadowcy; 
Zofja z Gorzów Okocimskich ^  
na prof. Uniw. Jag. w Krakowie, Pędzichów 
Boczna 5. Podpis Firm y następuje w ten spo
sób, że pod wypisanem, wydrukowanem albo 
stampdją wyciśniętem brzmieniem firm y po 
loży swój podpis zawiadowca lub zastępca za
wiadowcy. Czas trwania Spółki nieograniczo
ny. R o k  obrachunkowy kalendarzowy. Prze
pisy dotyczące likwidacji ustawowe. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 14 sierpnia 19 3 1 
oraz kontraktu Spółki z daty Kraków , 7 sier
pnia 19 3 1 L. rep. 38994. 7799

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków, 17  sierpnia 19 3 1.

Program  dla dzieci starszych i m łodzieży: 
1) Djalog pióra prof. L. Rygiera „Skarb w sre- 
'brnem jeziorze" i „G rażyn a", 2) W esoły _fe- 
ljeton Benedykta H ertza „G dybym  się jeszcze 
raz urodził". —  16 .15 : M uzyka z płyt gramo
fonow ych. — 16.20: Trans, z W arszawy. Le
kcja języka francuskiego (kurs średni). Lektor 
p. Lucien Roquigny. — 16.40: M uzyka z Hvt 
gram ofonowych. — 17 .10 : Trans, z Warszawy. 
„Smoleńskie boje Radziwiłła przed trzystu la
ty "  w ygi. dr. M jr. W acław Lipiński. •— 17 .- - :  
Koncert chóru operowego Teatru W ielkiego 
pod d y i. Dagoberto Polzinetti. — 18 .50 : R oz
maitości i odczytanie program u na dzień na
stępny. — 19 -15 : Pogadanka literacka p, Idy 
Wieniewskiej. — 19.30: M uzyka z płyt gra
m ofonowych. — i9 4 5 : Trans, z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y. — 20.00: Trans, 
z W arszawy. Felj. „Tem po dnia dzisiejszego" 
wygi. p. Paweł Hulka-Laskowski. — 20.1 <: 
Trans, z W arszawy, Feljeton m uzyczny Stani
sława Mierczyńskiego „O  muzyce góralskiej". 
—  20.30: Trans, z Budapesztu. Koncert euro
pejski. Sym fonja dantejska Jaue H ubay‘ a. — 
W  przerwie koncertu trans, z W arszawy. K w a
drans literacki: Stefan Flukowski „List do ma
tk i". 2 2 .15 : Feljeton p. Jerzego T epy ,,Za kur
tyną i przed m ikrofonem ". — 22-35: M uzyka 
z płyt gram ofonowych. — 22.40: Trans,
z W arszawy. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego. — 22.45: Trans, z W arszawy. K o
munikaty. — 22.75: M uzyka z płyt gram ofo

nowych. — 23.00—24.00: Trans, z W arszawy. 
M uzyka lekka i taneczna.

Wyspa Robinsona Krnzoe 
zapada się w morze.

W  oddaleniu 350  m il od V alparaiso  
leży w yspa znana p o d  nazw ą w y sp y  
Ju an a  Fernandeza. W yspa ta  należy do 
R ep u b lik ! Chale, k tórej rząd! przezna
czył ją i u żyw ał jak o  kolonjii karnej dla 
przestępców .

O statnio w skutek silnej b urzy  i 
gw ałtow nego w ylew u  m orza, część tej 
w ysp y , w  pobliżu .zatoki C am berland , 
gdzie istniała jedynie przystań, zapadła 
się w  m orze. K atak lizm o w i natury  to 
w arzyszy ł ogłuszający h uk, a zginęło 
w  nim  sześciu zesłańców .

W ysp a  Ju an a  Feirnandeza, jest tą 
samą, o której popu larny pisarz angiel
ski D aniel D efoe w spom inał w  sw ojej 
pow ieści p. t. „R o b in so n  K ru z o e ’1, ja 
ko m iejscu p o b ytu  bohatera tej p o w ie
ści.

L. cz. II. Firm . 989/31. C. VI, 590. Do 
ts. rejestru handlowego, Oddział „ C ’‘ wpisano: 
Dzień wpisu; dnia 9 lipca 19 3 1. Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością po myśli u- 
stawy z dnia 6 marca 1906 L. 58 Dz. p. p. 
oparte na kontrakcie Spółki z daty K raków, 
dnia 24 czerwca 19 3 1 Lr. 38425. Brzmienie 
firm y: Centrolit Komisowe biuro sprzedaży
Zakładów mielenia marm urów Spółka z ogr. 
odp. w Krzeszowicach. Siedziba; Krzeszowi
ce. Przedmiot przedsiębiorstwa: Komisowa
sprzedaż wyrobów zakładów mielenia marmu
rów firm : Hirsch Weinheber, tartak parowy 
i zakiady mielenia marmuru w Krzeszowi
cach firm y D. Schmeidler, zakłady Terrabona 
i Terrazzo w  Krzeszowicach, oraz Berty Man- 
delbaum jako właścicielki przedsiębiorstwa 
Terrazzo Krzeszowickie zakłady mielenia mar
murów w Krzeszowicach. Kapitał zakładowy 
wynosi zł. 21.000.— wpłaconych w całości. 
Zarząd Spółki składa się z trzech zawiadow
ców. Zawiadowcami Spółki ustanowieni zo
stali: W alter Schmeidler przemysłowiec w 
Krzeszowicach, Rom an Weinheber, przem y
słowiec w Krzeszowicach i Berta Mandelbaum 
kupcowa w  Krakowie. Podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod napisanem, wyciśniętem 
stampilją łub wydrukowanem brzmieniem 
firm y „C entrolit“  komisowe biuro sprzedaży 
zakładów mielenia marmurów Spółka z ogr.' 
odp. w Krzeszowicach umieszczą kollektywnie 
swoje podpisy którzykolw iek dwaj zawiadow
cy. Czas trwania Spółki — nieograniczony. 
R ok  obrachunkowy; kalendarzowy. Przepisy 
dotyczące likwidacji zawarte w ustępie art. 
X III i X IV  kontraktu Spóiki. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 4 lipca 19 3 1 oraz 
kontraktu Spółki z dnia 24 czerwca 19 31 
L. Rep. 38425. 7800

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków. 7 lipca 19 3 1.

II. Firm. 1205/31. C . V II. I. D o ts. re
jestru handlowego, Oddziai ,,C “  wpisano. 
Dzień wpisu: 3 września 19 3 1 r. Spółka z
ograniczoną odpowiedzialnością po myśli u- 
stawy z dnia 6 marca 1906 r. L . 58 Dz. pp. 
oparta na kontrakcie Spółki z daty Kraków, 
dnia 1 września 19 3 1, L. R . 39235. Brzmienie 
firm y ; D. Rettig i H . Ringel, Spółka z ogran. 
odpow. w Krakowie. Siedziba firm y: Kraków, 
Dietla 97. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro
wadzenie zastępstw hanlowych wszelkiego 
rodzaju, a w szczególności zastępstw browa
rów. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zło
tych, wpłacony gotówką w kwocie 5.000 zł. 
a to przez każdego ze spólników po 2.500 zł. 
Zarząd Spóiki składa się z 2 zawiadowców. 
Zawiadowcami Spółki ustanowieni zostali Da
wid Rettig w Krakowie, ul. Dietla 1. 9 7  i H er
man Ringel w Krakowie, ul. Wielopole 1. 15. 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że pod 
wypisanem lub w drodze mechanicznej spo- 
rządzonem brzmieniem firm y Spółki obaj za
wiadowcy kollektywnie podpisy swe umiesz
czą, ewentualnie ustanowić się m ający proku- 
rzyści a to każdy z nich i to wspólnie z jed
nym z zawiadowców umieszczają swój podpis 
z dodatkiem, wskazującym  prokurę Czas 
trwania Spółki jest nieograniczony. R o k  ob
rachunkowy pierwszy rozpoczyna się dnia 1 
września 19 3 1 i kończy się dnia 3 1 grudnia 
19 3 1 r., następne zaś lata obrachunkowe roz
poczynają się i kończą z początkiem i końcem 
każdego następnego roku kalendarzowego. 
Przepisy dotyczące likwidacji unormowane są 
§ 22 kontraktu Spółki z dnia 1 września 19 31 
L. R . 39235. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 2 września 19 3J do L. cz. II. Firm. 
120 5/3 1. C . VI. kontraktu Spółki z dnia 1 
września 19 3 1 r. L. Rep. 39235.

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków, 3 września 19 3 1. 7801

k u r a t e l e .
Lcz. P. 95/31. Edykt. Tus. uchwalą z 

15 kwietnia 19 3 ! L. 1/3 1 pozbawiono całko
wicie własnowolności D m ytra Bandurę, syna 
Michała z Sarnek średnich z powodu marno
trawstwa. Kuratorem  ustanowiono Aleksego 
Figola. 7 g IS

Sąd grodzki, Oddziai III.
Bursztyn, 16 września 19 31

L I C Y T A C J E .
V. E. 4 6 51/31. Edykt licytacyjny. Dnia 

9 listopada 19 3 1 godz. 9, biuro N r. 103 od
będzie się licytacyjna sprzedaż realności 1/2 
whl. 4664 gminy Stanisławów składającej się 
z parc. grunt, i bud. Przynależności 2 bu
dynki mieszkalne i stajnia przy ul. Śnieżnej. 
Wartość szacunkowa 5.212 zł. 50 gr. N ajniż
sza oferta 2.6o6zl. 25 gr. Poniżej niniejszej 
oferty sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Sąd grodzki, Oddział V .
Stanisławów, 14 września 19 3 1. 7816

E. 351/30. Edykt. Dnia 2 grudnia 19 31 
o godzinie 12  odbędzie się w tutejszym Sądzie 
w biurze N r. I. licytacja realności w  gminie 
Kom arniki składającej się 1) z gruntu w niwie 
Łazok o powierzchni około 2 m orgów w gra
nicach, wschód Fedio Kom arnicki Jadczy- 
szycz s. Ignacego, zachód spadkobiercy po śp. 
Aleksandrze Unickim, południe Teresa Dudy- 
niec, północ droga publiczna, 2) 1/4 część 
placu budowlanego o obszarze 1/4 morga w 
granicach, wschód potok, zachód droga, po
łudnie O nufry Urbański, północ Bazyli Unic
ki R ybczyc i spadkobiercy po ś. p. Aleksan
drze Ilmckim, na placu tym  są dwa budynki 
mieszkalny, komora, stajnia i stodoła. W artość 
szacunkowa wynosi 1 .2 12  zł. 50 gr. Najniższa 
oferta 80S zi. 40 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 7814

Sąd grodzki. Oddział V.
Borynia, 26 lutego 19 3 1.

E. 1222/31. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 16 listopada 15 3 1 , 
godzina 9 rano, sala 4, licytacja połowy real
ności whl. 261 gminy Rożdżalów, ocenionej 
na 480 złotych. Najniższa oferta wynosi 320 
złotych, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Do powyższych realności należą przynależno
ści a to zasadzone ziemniaki wartości 30 zl. 

Sąd grodzki, Oddział II.
Sokal, dnia 17  września 19 3 1. 7820

E. 1969/31. Edykt licytacyjny, W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 2 listopada 1931 
o godz. 9 rano, sala 4, licytacja realności obj. 
whl. 208 gminy Nuśmice, ocenionej na 620 zi. 
Najniższa oferta wynosi 4 13  zł 32 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. Do powyższych 
realności należą przynależności, a to zasiany 
jęczmień, wartości 20 zł. 7819

Sąd grodzki, Oddział II.
Sokal, dnia 2 września 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
I. Cg. Jb . 642/31. Edykt. Przeciw niewia

domemu z miejsca pobytu Janow i Krzysztof- 
kowi wniesiona została do tut. Sądu w K ra
kowie przez Julję Krzysztofek w Dąbrówce 
morskiej skarga o 7.200 zi z pn. N a podsta
wie tej skargi wyznaczona została I. audjencja 
na dzień 1 1  kwietnia 19 3 1 r o godzinie 9 w 
tut. Sądzie. Celem strzeżenia praw niewiado
mego z miejsca pobytu Jana Krzysztofka u- 
stanawia się p. Dra J . Schenkla w Krakowie, 
Wielopole 22, kuratorem  tegoż. Tenże kura
tor zastępować będzie Jana K rzysztofka w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie
czeństwo, dopóki w Sądzie się nie zgłosi lub 
inego pełnomocnika nie zamianuje. 7795

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków, dnia 19 marca 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 46/31/3. Zastanawia się po myśli 

§ 56 ust. 1 , lit. 1, ord. ugod. postępowanie 
ugodowe otwarte na wniosek dłużniczki^ R a 
cheli Scharf w Kalw arji, skoro dlużniczka 
przed audjeneją ugodową wniosek swój ugo
dow y cofnęła. 7*34

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 26 września 19 3 1.

I. Sa 66/31/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Wojciecha Wlosiaka w Zawoji N r. 5s6 
otwiera się w myśl § 1 0 .  ug. postępow. ugodo
we. Komisarzem ugodowym ustanawia się p. 
Dra Benedykta Kasprzyka, Nacz. Sądu grodz- 
keigo w Makowie, zarządcą ugodowym p. 
Dra Karola Durę, adwokata w Makowie. — 
W zywa się wierzycieli, aby swoje wierzytelno
ści zgłosili do dnia 19 października 19 3 1 1 .  
w Sądzie grodzkim w Makowie. Audjencję

ugodową wyznacza się w  Sądzie grodzkim w  
Makowie biuro N acz. Sądu na dzień 26 paź
dziernika 19 3 1 r. o godz. 10 przedpol.

Sąd okręgowy, W ydział I. 7833
Wadowice, dnia 2 1 września 19 3 1.

Sa 20/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Eugeniu
sza i Jadw igi Miecugów w Iwoniczu. Komisarz 
ugodowy Jan  Kurowski, sędzia Sądu grodzkie
go w Krośnie. Zarządca ugodowy Dr. Tózef 
W ojnar, adwokat w Krośnie. Audjencja do 
zawarcia ugody w  Sądzie grodzkim w K ro 
śnie dnia 10 sierpnia 19 31 o godz. 1 1  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
3 1 lipca 19 3 1. 7823

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasio, dnia 27 czerwca 19 3 1.

Sa 166/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
setępowania ugodowego do majątku M auryce
go Griinberga w  Krakowie, wpisanego w  re
jestrze handlowym pod firm ą M. Griinberg, 
Parowa stolarnia i fabryka posadzek w  K ra
kowie, ul. Tatarska 3. Komisarz ugodowy sę
dzia Sądu okręgowego Rom an Luczko. Za
rządca ugodowy Dr. Zygm unt H offm an, ad
wokat w Krakowie, ul. Grodzka 69. Audjencja 
do zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie 
biuro N r. 58 dnia 20 października 19 3 1, o 
godz. 9.30 rano. Czasokres do zgłoszenia wie
rzytelności do 15  październiita 19 3 1.

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 12  września 19 3 1. 77*4

I. Sa 16 1/3 1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Arnolda 
Neigera, kupca w Krakowie, ul. Grodzka 3, 
właściciela firm y „Polonia". Komisarz ugodowy 
sędzia Sądu okręgowego Florjan Jaw orski. Za
rządca ugodowy Dr. A rtur Kruh. adwokat w 
Krakowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y
mienionym Sądzie biuro N r. 55 dnia 6 paź
dziernika 19 3 1 o godz. 9.30 rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 3 październi
ka 19 3 1. 7785

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 5 września 19 3 1.

I. Sa 134 /31. Otwarcie postępowania ugo
dowego do majątku Mojżesza Lipschitza, kup
ca w Chrzanowie. Kom isarz ugodowy Naczel 
nik Sadu grodzkiego w Chrzanowie W łodzi
mierz Podlaszecki. Zarządca ugodowy Dr. Fer
dynand Mroczek Wisłocki, adwokat w  Chrza
nowie. Audjencja do zawarcia ugody w  ̂Sądzie 
grodzkim w Chrzanowie dnia 24 sierpnia 1931 
o godz. 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 sierpnia 19 3 1. 

Sąd okręgowy. W ydział I, cywilny,
K raków  dnia 16 lipca 19 3 1. 7786

I. Sa 286/30. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
W olfa H orow itza, właściciela zakiadu kuśnier
skiego w Krakowie, ul. Starowiślna 26 jest 
zakończone. 7787

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Kraków, dnia 27 sierpnia 19 3 1.

I. Sa 129/31. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Fm y R . Gliniecki i Ska 
w Krakowie, Szewska I i jej mai. właściciele 
Barbara-Janina, Boleslaw-Rom an i Marja Ju lja  
Glinieccy, działający przez matkę Jadwigę G li
niecką, wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firmą R . Gliniecki i Ska w Krakowie A. II. 72. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
Rom an Łuczko. Zarządca ugodowy Dr. Karol 
Bunsch, adwokat w  Krakowie, Retoryka 15 . 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r. 58, 18 sierpnia 19 3 1 o godz. 
10  przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia wie
rzytelności do 8 sierpnia 19 3 1. 7788

Sąd okręgowy, W ydział I , cywilny.
K raków , dnia 10 lipca 19 3 1.

I. Sa 60/31. Postępowanie ugodowe do ma
jątku Abrahama Infelda w Krakowie, Staro
wiślna 2 1, jest zastanowione. 7789

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków, 16  lipca 19 3 1.

I. Sa 1 1 1 / 3 1/94 . Zastanowienie postępowa
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe dłuż
nika Jana Głowackiego, kupca w Krakowie, 
Siemiradzkiego 25, jest zastanowione. 7790 

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
K raków , dnia 8 września 19 3 1.
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ZAR ZĄD  SPÓŁKI

„ C H O D O R Ó W “
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Cukrowniczego

w Chodorowie
zawiadamia, że dnia 19. listopada 1931 r. o godzinie 11-tej przed
południem odbędzie się w Biurze Generalnej Dyrekcji Spółki 

we Lwowie przy ul. Zimorowicza 19.

i l

18 M flij

0s3
E 2

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Sprawozdanie i przedłożenie bilansu oraz rachunku Zysków  

i Strat za rok obrachunkowy 1930/1.
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
3 . Zatwierdzenie przedłożonego bilansu i udzielenie absolutorjum 

Radzie Nadzorczej i Zarządowi.
4 . Wniosek co do rozdziału czystego zysku.
5 . Wnioski Akcjonarjuszów. EU

EU

5§

P. T . Akcjonarjusze chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu zechcą 
swoje akcje wraz z bieżącymi kuponami złożyć w K asie Banku Gospodarstwa K ra 
jowego Oddział we Lwowie, w Kasie Powszechnego Banku Związkowego we Lwowie 
lub w Kasie W arszawskiego Banku Dyskontowego, Oddział we Lwowie za pi- 
semnem poświadczeniem, które będzie służyć jako legitymacja do wzięcia udziału 
w Walnem Zgromadzeniu.

Powyższe poświadczenie opiewać będzie na nazwisko i będzie podawać ilość 
akcji i głosów  przysługujących upoważnionemu Akcjonarjuszowi.

Legitym acja służyć może tylko osobie w niej wymienionej lub należycie wy
kazanemu pełnomocnikowi.

Powyższe poświadczenie na złożone akcje winni Akcjonarjusze chcący wziąć 
udział w Walnem Zgromadzeniu złożyć w Biurze Generalnej Dyrekcji Spółki we 
Lwowie najpóźniej do dnia 13. listopada 1931 r.

Zdeponowane akcje mogą być po Walnem Zgromadzeniu podjęte w Insty
tucji. w której zostały złożone za zwrotem otrzymanego poświadczenia lub też za 
potwierdzeniem odbioru i oddaniem potwierdzenia Spółki, że wydane na złożone 
akcje poświadczenie u niej złożone zostało.

Ponadto wskazuje się, stosownie do § 16. Statutu na możliwość zgłoszenia 
przez Akcjonarjuszów reprezentujących jedną dziesiątą część kapitału akcyjnego 
dodatkowych spraw na porządek dzienny, o ile to nastąpi najpóźniej do dnia 5-go 
listopada 1931 r.

m C H O D O R Ó W “
SPÓŁKA AKC. DLA PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO

W  C H O D O R O W IE

Inż. S. Kremer W. Rozpłochowski

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
P A T E N T  kwalifikacyjny i Świadectwo doj

rzałości, zaginione w czasie wojny świato
wej, unieważniam. Błaszków Mikołaj, nau
czyciel. 7772"3

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony paszport nr. 
134 /3 1, wydany przez Starostwo w Krośnie 
na nazwisko Izrael Jakób Meisner z Dukli 
dnia 28 sierpnia 19 3 1 r. 7818

M IC H A Ł  C H Y R O W SK I unieważnia zgu
bioną książkę wojskową, wydaną przez. P. 
K. U . Lwów-m iasto. 7836

Tow arzystw o W zajemna Pomoc 
Niższych Prac. Pocztowych we Lw o
wie, zwołuje nadzwyczajne walne 
zgromadzenie na dzień 25 paźdz:er- 
nika c godzinie 3-ciej popołudniu w 
sali T o w . „Skała“  przy ul. M ickiewi
cza 1. 28 parter. W  razie braku kom 
pletu odbędzie się o pół godziny pó
źniej. 7783

P U L  S A

KOŁOŃS
p o t r ó j n a

ihoena. o subtelnym 
zapachu

ITOZEM. MYDL. 1 PfrRK,
■ft.PULŚ ó.A, WAPćZA\)/A WIERZBOWA!,!

I m -  1ASZYIIY DO szra
SINGER - KASSER

li) »»a d o g o d n e  s p ła ty .
Naprawa maszyn.

P 4m |  Jallan łomaga Lwów
j : Wałowa 11. Te!. 28-70

P i a n i n a S i S
p o  cenach ściśle fabrycznych  —
I. Sitelski tnoiliillci m. Te!. 37-23.

m ............... ..

M A ŁŻEŃ ST W O  B E Z D Z IE T N E  (prof. gimn.) 
przyjmie ucznia szkoły średn. z ■ dobrego 
domu. Mieszkanie słoneczne we willi blisko 
śródmieścia. Opieka naukowa i wychowaw
cza według wszelkich wymagań nowocze- . 
snych. W arunki zależnie od osobistego Do 

rozumienia. Korespondencja wstępna pod 
,,Szkoła" do Administracji „G azety Lw ow 
skiej".

7 *  A  O  ¥  przybory umundo- 
A /  i  n. & 4, rowania poleca —

SAPAK Tomasz
EG Z EM Ę  leczy radykalnie maść Egzemel 

laboratorjum A. Klippla, W arzawa, G ro
chowska 87 c. Żądać w aptekach. 7765-20

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W ŚWI AT!

F IL IP  M A C D O N A L D . 7)

ery dni
— Takiego, kobieto, że Bronson 

nie mógł zabić Blackattera. Ona Dowie
działa mi dziś, że on mógł zabić, ale nie 
w  taki sposób. Wiesz, że Blackatter o- 
trzym ał postrzał rew olw erow y w tvł 
głow y z bliskiej odległości? Otóż tele
fon zapewnił mnie sześciu głosami, że 
to jest poprostu nie do w iary i że Bron
son nie mógł zabić ani w  taki sposób, 
ani wogóle.

— O! — rzekła Łucja. — Chociaż 
ona powiedziała, że wogóle mógł.

— M ożliwe — odparł Antoni — 
ale nas to nie obchodzi. Nas obchodzi 
sześciokrotne potwierdzenie nieprawdo
podobieństwa, jakoby Bronson mógł 
strzelić do człowieka zdradziecko z ty
łu.

U m ilkł.
R o zleg ło  się pukanie i w szedł W hi- 

te, niosąc n,a tacy  filiżankę k aw y , dwie 
szklanki od w ina i k arafkę . Ł u c ja  ze
sko czyła  ze stołu, ale A n to n i siedział 
n ieruchom o z głow ą opartą na rękach, 
z oczam i w lepionem i w  dyw an .

Przekład autoryzowany z angielskiego,

W h ite w yszedł. A n ton i w yp różn ił 
jedn ym  haustem  podaną sobie przez 
żonę filiżankę k aw y  i p ow rócił do 
przedniej pozycji.

Łu cja  nalała do szklanek portw ejnu . 
W ziął od niej jedną nie podnosząc oczu.

W yp rostow ał się, sięgnął drugą ręką 
do stolika, postaw ił z brzękiem  na k ra 
w ędzi stolika napół w ypróżn ioną 
szklankę i rzek ł z rzadką u siebie gw ał
tow nością:

—  Id jo tyzm ! Szaleństw o! G orzej, 
bo strata czasu i okrucieństw o w zglę
dem tej k o b iety ! —  W stał i zaczął 
przechadzać się p o  p okoju . Łu c ja  pa
trz y ła  na niego z n iepokojem  i gdy sie 
nie od zyw ał, rzek ła:

—  C z y , czy ., to  m a znaczyć, że...
Stanął przed nią z rękam i w  kiesze

niach i rzek ł:

—  T o  jest beznadziejne. O budziłem  
w niej nadzieję i za to pow inno się m nie 
rozstrzelać. P rzeczyta j to ! —  Pokazał

gru b y  p lik  papierów , leżących  na sto
le. —  A k ty  spraw y Bronsona. Żelazne 
dow od y w in y. Śledztw o. A pelacja  od 
rzucona. P etyc ja  odrzucona. Skazany 
na śm ierć nieodw ołalnie. Jeszcze sto go 
dzin, czy  coś ko ło  tego, i będzie pc 
w szystkiem ...

Łu cja  stała n ieruchom o z od rzu co
ną w ty l głow ą, patrząc w  górę na tw arz 
męża. N a  jego złow ieszcze słow a p rz y 
łożyła  rękę do gardła i w ykrztu siła  
z w ysiłk iem :

—  T o  znaczy., to znaczy.., że po
m im o w szystko ... to znaczy że... O ch, 
A n tek !

Spojrzał na  ̂ nią trochę łagodniej
szym  w zrokiem .

—  M oja droga, naw et A n io ł G a- 
brjel nie u ratow ałb y  go. Je d y n y  ratu 
nek, to znaleźć W ciągu tych  czterech 
dni n iezb ity dow ód, że ktoś inny zabił 
B lackattera. R ozum iesz? K o b iety , w y  
sam e nie rozum iecie, czego się dom a
gacie. B o  żeby teraz, w  k ilka  m iesięcy 
po m ord erstw ie, k ied y  wspom nienia 
św iad ków  zatarły  się i w szelkie m ożli
w e poszlaki zn ik ły , w y tro p ić  w  ciągu 
k ilk u  dni rzeczyw istego  m ordercę, k tó 
ry  u k ry ł się tak dobrze, że nie padło na 
niego naw et najlżejsze podejrzenie, na- 
toby trzeba M erlina...

U rw a ł, bo Łucja  patrzy ła  na niego 
ze sw oim  szczególnym  uśm iechem , 
tym , k tó ry  zawsze czarow ał go i ro z
brajał. A le  jeszcze przed chw ilą M da 
w zburzona i zrozpaczona.

—  D obrze, m ój drogi, przepra
szam. N ie  zrozum iałam . W iesz, przez 
chw ilę m yślałam , że naw et nie zechcesz 
spróbow ać, ale byłam  niem ądra.

—  C z y  tak? —  rzekł A n ton i.

Potrząsnęła żartob liw ie głową.

—  W iem ! W ybuchnąłeś, bo w ie
działeś, żetego nie zaniechasz, ale ogar
nęła cię okropna trw oga, że m oże ci się 
nie uda. C z y  tak?

A n ton i pocałow ał ją i rzek ł:
—  K obieta m oże uw ażać, że ma 

rację, ale jeszcze gorzej jest, jeżeli na
praw dę ma. —  Sięgnął po plik aktów . 
—  W eź to i p rzeczyta j sobie w  łóżku  
C h cia łb ym  trochę pom edytow ać.

Łu cja  w zięła ostrożnie papiery.

—  O czem  chcesz m yśleć, kocha
ny? O d czego zacząć?

—  W łaśnie —  odpow iedział A n 
toni.

(C. d. n.)

mmamM

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowe) w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za I wiersz milimetrowy 1.-szpaltowy kolumny 4-Emowi 
w nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50  gr, na 1-siei (pod 
asyłówkiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno 1 sprzedaż za słowo 15 g r.— C ała strona: ogłoszeniowa 400 xł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem! 800  z Ł  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe -50%, — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„D ru k ar.u a  Polska, Lw ów , ul. Chom żczyzny 17 , tel. 29 -19 , pod zarodem  W Łdysław a Germana. —  N ak żytość pocztowa opłacona ryczałtem


